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ioC:' , wiadomość, że można dostać sie 
L  ®leni do Biadolin, wyruszyliśm y za" 
iie,L okolice, gdzie spustoszenie jest 
alyV^le wielkie, gdzie najbardziej sza­
li] h ody Dunajca, pod Bogumiłowica- 
ZM Tarnowa. O godz. 7,45 ma ru- 
)c Pocią.g z  Krakowa w  stronę Bochni. 
'>ri °'n na wagony z pontonami — 
lij, Sza z opóźnieniem. Powódź jest je- 

tematem rozmów w pociągu. Już 
fidat za Krakowem, kolo Bieżanowa 
;t6rec rozlane wody małych strumyków, 
V (...Wezbrały w szalejące falami rzeki, 

Rzymie jeziora i zalały pola i łąki.

świadectwa na-
w ó d

stacji w  Biadolinach w szyscy tm r

(Od specjalnego wysłannika „Siedmiu Groszy).

Ma*49 w  D l d U 'U i m a v i i  w ozv.y <>v,y m u

D:e„ Wysiąść. Kto chce do Tarnow a — to 
><fl idzie torem ponad 100 osób. W
zi  ̂ -°ści kilkuset m etrów od stacji wi- 

Jąp0y Pierwsze świadectwa potężnego 
"zJn r  iau-.W<̂ d' W  miejscu, gdzie sączył* wo- 
l> leoni strum yczek popod mostkiem, o- 

wszystko kompletnie zniesione na 
h Zl, i  Ponad 30 m. Spotykam tu pier- 

I koto; °ddział żołnierzy z 1 baonu most. 
y^^ycb Z  Krakowa.

Rzt Biad-olin do Bogumiłowie 9 km. 
0fiar®odnie napotykany młody człowiek 

cc”8 kar. J,e się z rowerem , k tóry  jest w  tych 
; t " ' e  kkf)2 ach jedynym  szybszym  środkiem

sypu woda sięga jeszcze wysoko: Ktoś
mówi: tam leży zabite bydło. Mój tow a­
rzysz opowiada mi, jak ratowały się zw ie­
rzęta. Widok był okropny. Bydło szukało 
nieraz nap różno ratunku. Koło w yrw y w 
nasypie pod Bogumiłowicami długo pły­
nęła krowa, borykając się z nurtem aż 
wreszcie znalazła dno pod nogami. Świ­
nia z dwojgiem prosiąt wdarła się w stos 
drzewa ; tam ocalała.

ć f ia r y  w Cudziacft
Spoglądam w prawo. Na tratwie zbitej 

naprędce z paru desek płynie pięcioro lu­
dzi: chcą widocznie dotrzeć do swego do­
mostwa. Gdzie okiem rzucić poniszczone 
szopy, stodoły, domy utrzymały się tro­
chę lepiej. Za stacją woda zniosła szereg 
budynków. Budynki Żeglugi Rzecznej zni­
szczone zupełnie. Na lewo widać wagon 
towarowy zniesiony około 80 m. od na­
sypu kolejowego. W dali widać jeszcze 
częściowo zalany Ostrów, Na prawo od 
toru była droga z Bogumiłowie do Ostro­
wa: dziś ani śladu. Płynie tędy Dunajec, 
jakby drugiem korytem szerokości około 
100 m. Obok Bogumiłowie ciężko dotknię­
te Mikołajowice, o których często poprze­
dnio donoszono. Na wałach Dunajca od 
strony Bogumiłowie schroniło się około 
30 ludzi, którzy długi czas wzywali po­

to JK on to11 Jeaynym szyusz-yni 
( ^ian 4 ' Mijając wielu pieszych Turno- 

p e s z ą c y c h  do domu z Późnych 
,5i75 UąL , folski. umęczonych, dźwigających 

’ &zybko znajduję się pod Bogu-

Siaarośone mosty i aaCane wioski

it- t>e|Ę.ll.Icami. Tu dopiero widać w całej 
jak . potężnym, ale i jak strasznym, 

<•, Won. y^dzącym żywiołem jest woda. 
lny znacznie opadła. Niezmiernie smu- 
Boknt l(*°k Przedstawiają zboża, leżące 
Won« * * zczerniałe: leżą jakby przyle­

po ziemi, — nie zda&ą się na nic.
M  a '

* datowały się zwietzęta
w Bogumiłowicacti przed o p a d -  

? rac?  była jedyną w yspą ratunku
‘Ożen;'* ^y&go względnie pomyślnego po" 

Tu w  budynkach s t a c y j n y c h  oraz 
°rą> v^fiach znalazła schronienie ludność 
®luża ^dło. Jeszcze dziś składy kolejowe 
(V t o Za stajnie. Dolatuje z nich ryk by- 

iaziemy dalej. Po obu stronach na-

Przepraw iw szy się bliżej Tarnowa, 
idziemy zobaczyć wielki most, o którym 
mówiono, że jest poważnie zagrożony 
Długi żelazny most stoi nienaruszony. 
Woda, która sięgała przesęł żelaznych, 
opadła o jakieś 3 m. Na lewo ud mostu 
200 m. w yrw a w  wale Dunajca. Na pr

S  W od^ \ S l l T g d z ^ c Z  ^ ą d  wl- 
dać, że Ostrów zalany jest jeszcze w  
znacznym stopniu. Obok Ostrowa poi 
żone W ierzchosławice zalane były  w  po­
łowie. Poziom wody w W ierzchosławi 
each w dom ach dochodził do metra, w  
Bogum iłow icach do dwu. W powietrz 
unosi się samolot wojskowy, jeden z tych,

nowego na moście dowiadujemy się, ze 
zagrożony jest wielki szosowy most dre.

Ludność z Bogumiłowie i innych okolicznych wiosek znalazła schronienie na 
stacji kolejowej i rozmieściła się w wagonach, oraz w  budynku kolejowym. 

Widzimy jakąś rodzinę w  wozie kolejowym.

mocy. Ilu łudzi zginęło — tego nikt obec- wśród ulewy, dowoził żywność ludności 
nie nie wie. Kursują wieści przesadne, cywilnej i wojsku. Na plebanji w W ierz- 
Jak  jest, okaże się po spływie wód. chosławicach znalazło schronienie koło

100 ludzi. V

W idm o nędzy t eftotoß
W rażenie ogólne takie: Ludność po­

niosła niezmierne szkody. Na tem się je­
dnak nie kończy. Czekają ją nędza i cho­
roby. Również straty  skarbu będą bardzo 
wielkie, wskutek zniszczenia dróg kole­
jowych i zwykłych, zerwania mostów itd. 
Skarb, będzie musiał pozatem przyjść z 
pomocą ludności przez ulgi podatkowe I 
przez kredyty  na napraw ę szkód.

Relacje powodzian i świadków powo­
dzi mówią, że ci, którzy znajdowali się w  
lepszęm położeniu nie wahali się Przyjść 
z pomocą dotkniętym, a wszyscy zgodnie 
podnoszą bohaterskie zachowanie się ofi­
cerów i żołnierzy. pa.

wniany pod Zbyli to wską Górą (długości 
ok. 400 m.). Przechodzą Przezeń pojedyn­
czo żołnierze. I tam  czuwają żołnierze 
1 b. m. k„ którzy jeszcze wczoraj wie­
czorem i dziś rano przewozili zagrożoną 
ludność i jej dobytek. Położenie ludności 
niezmiernie ciężkie. Brak żywności, brak 
wody do picia, gotują strawę w brudnej 
wodzie, co niesie niebezpieczeństwo cho­
rób. _

(fyofiatcuki (k&iądz
Trzeba wracać, bo koło godz. 15,30 

w racać będzie ostatni pociąg. Od mego 
informatora dowiaduję się jeszcze o nie­
zwykle dzielnem zachowaniu się ks. wi­
kariusza Siwuli z Wierzchosławic, który 
z narażeniem swego życia, jeżdżąc łodzią

. . .  ,ikładaia ścianę worków z piaskiem nad brzegiem Wisły koło placu Groble. W dali widać most łączący

K r * « .  K S S Ł T S  Ä  '2 L S . Ä .S T ÄKrako'„ -w  z Dr7edmieśc’ie V  D ębnik i. -  Za stacją w *** si w Biadolinach. Na lewo w dali zalane domy. U brzegu f w środku wody (Dunajec utworzył 
22?  '"dz;, Tdacvch do Tarnowa od pociągu, zatr^ X ie r z e  pracują nad naprawą wyrwy w nasypie kolejowym koło stacu w Biadolinach. W dali widzimy ludzi. 
able tu jakby drugie koryto) szyny kolejowe. Żołnierze p idących pieszo do Tarnowa.
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Jakie Już uruchomiono pociągi ^  Ä 'l j i
1 T - M Ina terenactk dotfónięiyeik Męstką powodzi

- Dyrekcja Kolei w  Krakowie informu­
je mas o połączeniach kolejowych, jakie 
w  ciągu soboty 21 bm. zdołano urucho­
mić na terenach, dotkniętych klęską po­
wodzi. W  szczególności więc otw arta zo- 
sała komunikacja kolejowa na odcinku 
Rzeszów — Jasło. Na linii Chabówka — 
Nowy Sącz pociągi dochodzą do Limano­
wej i wracają do Chabówki. Zdołano też 
w sobotę uruchomić kilka pociągów mię­
dzy Krakowem a Suchą i Zakopanem. 
Pociągi, wychodzące z Krakowa o godz. 
7,25, 9,15, 13,25, 15,21, dochodzą do Za­
kopanego z przesiadaniem w Stryszowie, 
zaś pociągi, które odjeżdżają z Krakowa 
o godz. 7,25 i 1,15 mają w  Limanowej 
autobusowe połączenie do Krynicy. Od 
przerwy w Skawcach idą pociągi wprost 
do Zakopanego. W ieczorem w sobotę 
przeprowadzona będzie prlóba przejazdu 
z Krakowa do Zakopanego bez przesia­
dania w Skawcach. Na innych liniach sie­
ci krakowskiej sytuacja jest taka sama, 
jak w  piątek. Pociągi w kierunku ku za­
chodnim odchodzą regularnie.

Na linii Kraków — Tarnów przerwa 
potrwa około tygodnia. W  tym  okresie

czasu będzie musiał być gruntownie 
przebudowany nasyp i tor kolejowy. Jak 
się w  urzędzie ruchu na stacji krakow­
skiej informujemy, do godz. 10 przed po­
łudniem odeszły w stronę Zakopanego 
przez Kalwarię i S tryszów  dwa pociągi 
osobowe, a mianowicie o 7,25 (pociąg nr. 
513) i o 9,15 (pociąg nr.. 523). O godz.

1325 ma odjechać pociąg pospieszny nr. 
501, zaś o 1521 osobowy nr. 525. Jadący 
pociągami do (Zakopanego muszą przesia­
dać się na odcinku między Stryszowem  
a Skawcami, a następnie dojeżdżają przez 
Suchę i Chabówkę do Poronina, gdzie 
jest ponowne przesiadanie.

Odwołanie zlotu Sokola
w ZcBlhs®!Besmem

W skutek klęski powodzi, ktlóra dot­
knęła całą zachodnią Małopolskę, a w  
szczególności Podhale i Podkarpacie (Za­
rząd Sokoła Dzielnicy Krakowskiej po­
stanowił odroczyć zapowiedziany na 28

M szarręG óm ą.
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Kraków (304,3 m) 8,30 A ud. poranna z  W arsz. 10,00 

Nabożeństwo z  kościoła Najśw. P . Marji. 12,10-15,15 
Transmisje z W arszaw y, W ito a i Poznania. 16,00—17,00 
Transm isje ze Lwowa i W arszaw y. 17,10 Koncert soli­
stów , 18,15 P ły ty . 18,45 Transm. z W arsz. 19,15—72,30 
Transm isję z  W arszaw y i Lw ow a. 23,00 Transm , z W ar­
szawy., '

Katowice. 8.30 ,.Kiedy ranne wstają zorze". 8 35
P ły ty . 8.38 Gimnastyka. 9.10 P ły ty . 9.20 Chwilka pań 
domu. 10.00 P ły ty . 10.30 Nabożeństwo z Klasztoru O. O 
Franciszkanów  w. Panewniku. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Komunikat m eteorologiczny. 12.10 Poranek muzyczny.
13.00 ,,0  cudownych dzieciach w  m uzyce". 13.10 Muzy­
ka lekka. 13.45 „Szlakiem  M ickiewiczowskim". 14.00 
Polska muzyka ludowa. 15.00 Feljeton w iejski p. t.
„Życie rolników wielkopolskich". 15.15 P ły ty . 15.25
Skrzynka pocztowa. 15.35 P ły ty . 16.00 M uzyka lekki.
16.45 Tramsm. fragm. meczu ten. Polska—B elgii. 17.10 
Koncert solistów. 18.00 Fragm ent teatralny. 18.15 P łyty. 
19.15 M uzyka lekka. 20.12 Koncert popularny Ork. symł.
21.00 Capstrzyk M arynarki W ojennej z Gdyni. 21.02 
„N a wesołej lwowskiej fali". 22.00 W iadomości sporto­
we. 22.30 Muzyka taneczna. 23.05—23.30 M uzyka ta-

J i c o n i k a  J C c a k o w s k a

A dm inistracja: Kraków, ul. Kar­
melicka nr. 15. Godz. urz. ^ 1  11 do 14.

TEATR W KRAKOWIE. 
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Niedziela: „Tow arjszaz".

REPERTUAR KIN W KRAKOWIE.
Adria: „Obiad o S-mej". Apollo: „H opla". Atlantic: 

• J a rm ark  m iłości" i „N iepotrzebna". B agatela: „M arze­
nie 22" ,ponadto rewia p. t. „Drewnami i oknam i". Dom 
Żołnierza: „Płonące serca” . Prom ień: „Pożegnanie z
bron ią" i „M usisz się ożenić". Stonko: „Tajemnica
ogrodu zoologicznego". Sztuka: „Sprytna dziewczyna". 
Ś w it: „Jeździec w  m asce". Uciecha: „Musisz y ę  oże­
nić". W anda: „Źle kochana".

H%oni(ka (fyeißidz&a
REPERTUAR KIN:

BIELSKO. Miejskie: „Tajem niczy detektyw ' 
lo: „Fantom as".

BIAŁA. M iejskie: „Król niedołęgów “.

-kpul-

Jirtvarviß prze& ieg jarw narßu wv M oscicrztfm ie

GlmHazIalna Kolonia lclnla 
w Porębie WlelKiel

Na w torek 17 hm. zapowiedziany był 
przyjazd z Poręby Wielkiej (koło Msza­
ny Dolnej) kołonj.i wakacyjnej uczniów 
szkół średnich. Kolon ja ta skutkiem po­
wodzi powróciła wprawdzie z kilkudnio- 
wem opóźnieniem, bo dopiero w piątek 
wieczorem  przybyła jednak cało i szczę­
śliwie z kierownikiem kolonii prof. W ł. 
Kochem po ciężkich przeprawach, zw ią­
zanych z os'tatniemi wylewami rzek gór­
skich. W  ciągu soboty oraz dziś w  nie­
dzielę zgromadzi się seria druga uczniów, 
którwy mają wyjechać na koilonję w  naj­
bliższych dniach. Zbiórka odbędzie się w 
Gimn. IV. o godz. 10,30. Po jej skomple­
towaniu nastąpi wyjazd do P oręby W iel­
kiej mimo zniesienia gościńca przez wodę 
na przestrzeni Mszana Dolna — Poręba 
Wielka. Drogę tę przebyw ają koloniści 
na wdzaćh ókrężnemi okolicami przez

Podczas ostatniego jarm arku na targu 
bydlęcym w Kościerzynie doszło do 
krwawej bójki. W  szpitalu powiatowym 
umieszczono dwie ciężko poranione oso­
by.

Dwóch zamiejscowych hazardzistów 
zaprosiło pewnego gospodarza z Wejhe­
rowa do gry  w kostki, oczątkowo gospo­
darz w ygryw ał i wkrótce wokoło stołu

zgromadziło się dużo ciekawych osób. Po 
godzinie g ry  rolnik stracił 100 złotych. 
Na tern tle doszło do aw antury, która 
przemieniła się w krw aw ą bójkę. Zgro­
madzeni chłopi laskami przepędzili hazar­
dzistów z targowiska. P rzed zlinczowa­
niem ocaliła ich policja, która zlikwido­
wała zajście.

Iłom usiłował przeszkodzić egzekucji
Barsliwwe x«af§ci«e w Oodrzcsiowie

W  środę doszło w Ostrzeszowie do 
zajść podczas zwożenia przez urząd skar­
bowy zajętych za podatki przedmiotów. 
Kiedy sekw estrator w tow arzystw ie po­
mocnika i posterunkowego policji zaję­
c iu ’i przed mieszczący się przy ul. Sien­
kiewicza warsztat mistrza ślusarskiego 
Czwordona, ten przy pomocy swojej żo­
ny usiłował przeszkodzić zabraniu swo­
ich- ńarżódzi pracy.

W mig zebrał się na ulicy tłum ludzi.

przyczem podniósł się wielki krzyk i kil­
ku widzów przyłączyło się do pomocy 
małżonkom Czwordonom; doszło do rę­
koczynów. Podczas szamotania się se* 
kw estnuorów  i policjanta, skradziono z 
wozu szereg przedmiotów zabranych po­
datnikom, oraz zabrano sekwestratorowi 
rower i teczkę z aktami.

W  związku z- zajściami policja: aresz­
towała Czwordona i Lachowskiego.

Okropne skutki wścieklizny
S i r € B $ K e a « s  w ® h m h « I © 8 «  l € ® S € ®  S 8 i a t i l ® a n E i s S e f i e

W e wsi Chełmo, gm. Masłowice koło
Radomska wściekł się pies, który  poką­
sał kilka osób 1 zwierząt. Objawy poką­
sania okazały się w tych dniach.

Mianowicie przed kiikoma dniami 
przywieziono do szpitala w Radomsku 
wieśniaka Foksowiczą Bolesława, który 
z silnemi objawami wścieklizny znajdo­
wał się już w agonjl i po kilku godzi­
nach zmarł w  okrutnych męczarniach.

W  związku z powyższem udał się w 
ub. niedzielę do Chełma lekarz wetery­
naryjny na powiat Radomszczański p.

dr. Bobiński i na miejscu w ydał szereg 
zarządzeń, celem zapobiegania dalszemu 
szerzeniu się wścieklizny i stw ierdził, że 
wścieklizna w  tam tejszych okolicach 
przybrała poważne rozmiary, bo oprócz 
Foksowicza, który zm arł w  szpitalu, są 
chorzy: jego żona Agnieszka, córka Ka­
zimiera, oraz 2 Sąsiadów. Równocześnie 
zauważono niebezpieczne objawy wście­
klizny u zw ierząt, a w  szczególności u 
jednej krowy, którą musiano zabić i za­
kopać głęboko w ziemi. (r)

za kołnierz - l e t a t o  no
Jliebam alm w  p o m y s ł  zS& dziejaszR a ló d z fc ieg o  ♦

W  niezwykły sposób dokonał kra­
dź eży pieniędzy 25-letni Józef Koiański, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Przejazd. 
Oto w dniu S maja br., będąc na targu 
na W odnym Rynku, zobaczył, że ;edna 
z wieśniaczek była w posiadaniu grub­
szego woreczka z pieniędzmi. Koliński 
postanowił go jej ukraść.

W  tym  celu kupił od niej za 23 gr.
maś'anki 1 zamiast ją wypić, począł w y ­
lewać sobie za kołnierz. Zapytany, dla­
czego to czyni, odpowiedział, że 'jest

chory na płuca i w  ten sposób ma zale­
cane kuracje z maślanki. Ponieważ nale­
wanie maślanki za kołnierz przez niego 
samego szło mu niesprawnie, przeto po­
prosił wieśniaczkę, ażeby ona mu w  tern 
dopomogła. Naiwna niewiasta zgodziła 
się na to, lecz przy tej okazji Kolański 
zabrał jej wspomniany woreczek, w któ­
rym znajdowało się około 40 zł. Po pew­
nym dopiero czasie wieśniaczka spostrze­
gła się, że została okradziona i pędem 
pogoniła za uchodzącym złodziejem, któ-

W  piątek wieczorem zm arł wicePW- 
dent miasta bł. p. Ignacy Landau. Z fl 
powodu odbyło się w  sobotę o g (# 'C f  
w południe żałobne posiedzenie f, 
miejskiej, na którem prezydent m. jn
plicki skreślił zasługi zm arłego dila 1 ^  
sta. Przemówienia prezydenta rada „
słuchała stojąc. Rada miejska ucli»';>  
jednogłośnie urządzić pogrzeb bł. P- się , 
Ign. Landaua na koszt miasta. $uSz '

kilką

Adamowicz« nie urzyiaCS
Og

i 29 lipca zlot dzielnicy sokolstwa w Za­
kopanem, połączony z zawodami. Nowy 
termin zlotu podany będzie w odpowie­
dnim czasie do wiadomości członków So­
koła.

Ze względu na sytuację powodiZ%j ” 2 
przybycie Adamowiczów do Kral6 ^  
zostało odwołane.

P̂ dda
Benny dar dla Muzeum Narodowi 

ô t ;
P . A. Einhorn, krakowianin, za' Pewm 

szkały stale w  W arszawie, ofiarobce 0; 
Muzeum Narodowemu w Krakowie c^Me c 
obraz pędzla Juliusza Kossaka, nari’Ploiuj, 
wany w r. 1863. Obraz przedstawia U W, 
szwskiego woźnicę, którego unoszą dz kpw, 
skie konie. Obraz pochodzi z czasu, w 
Kossak po powrocie ze studjów parysW ącj 
zamieszkał w Warszawie i objął W  
nictwo artystyczne „Tygodnika Sz.
wanego“. N  su

fiie s  p v ze d m io te f% l
sp rarrin  seądowwei

Ludzie, k tórzy nie mają zm artw ^ 
kłopotów, stw arzają je sobie sam i,,''alt r 
ten sposób, że kupują i trzym ają rikszy, 
gatunki psów. Trzym ają jednak nie;Wież 
to, żeby uchronić się przed złodziei^kotpp 
gdyż w takiem dużem mieście, jak Irisch 
najlepszy nawet pies nie potrafi Pr:kk z 
szkodzić kradzieży, ale trzym ają dlate;risZa 
że lubią te stworzenia cenią je śi> % ny 
czasem bardzo drogo, *avvą]

P. Jan Stanikowski z Łodzi, z d a j e w 
że nie ma żadnych zmartwień, gdyż 6 J ’ v 
właścicielem „czystej" rasy  buldoga, f  *** 
rego wartość , ocenia na 200 zł. W W 
6 stycznia br. buldog ten zabłąkał ’ 
gdzieś na ulicy i znalazł sobie inßji %  1 
w łaśccielą, w  osobie 30-letniego G iC tl, 
«tajna. Gintcrsztajn, jako człowiek zr

tfz tfslęb loT czy . z ą r #
pomyślał, że na tym piesku może z; aarzo 
bić dobry interes. Zabrał go w ięc iF ^ c  
targ i sprzedał za 19 zł. Dziwnym 
g"er.n okolic;ności, przechodził tan ó ^h in  
Jan Stanikowski, k tóry  zaraz pOri' "hii 
swojego pupila i zatrzym ał jego nab> 
cę. Oczywiście, że najgorzej na tern t ,  n'ć 
szedł Gintersztajn, który onegdaj s#: 1̂15 
przed sądem grodzkim i zapłacił 50, Jtne 
grzyw ny, lub odsiedzieć 10 dni ares*

JlaMl sią na
wsi Dobry5' ^Qcz,Między gospodarzami . . . . _____  „

ce koło Radomska, Stefanem Dyga , 
Kazimierzem Zimnicą istniała oddał ' <0Wj, 
nienawiść. , \\

Onegdaj K. Zimnica, w racając z P, « w  
został zaczepiony przez Dygudę. 
krótkim czasie powstała zawzięta bojij *
W  czasie szamotania się, Dyguda, k* 
miał przy  sobie kosę, nabił się na "o h 
w  drodze do szpitala zakończył ż r  zarn J

rego wreszcie zatrzym ała p rzy  Bh« 
ulic Targowej i Kównej. Posterunk0 j B*! 
policji spisał odpowiedni protokół. • 
piątek sprawa ta była rozpatry^ri 
przez sąd grodzki, k tóry  skazał 
Kolariskiego na miesiąc aresztu. W ,  ^

Tragedia miłosna w Poznaniu
Zomor^owal norxeczonq i ifisif o wał sl̂ zasUrzel̂

’"«ty

i
23-letni Florian Urbaniak w Poznaniu 

zaw arł znajomość z 18-Ietnią Wojcie­
chowską, córką zamożnego rolnika. Mło­
dzi pokochali się i powzięli zamiar za­
warcia ślubu rodzicom. Urbaniaka spot­
kał . jednak niemiły zawód, gdyż rodzi­
ce jego wybranki stanowczo sprzeciwili

się temu, zakazując równocześnie spoty­
kania się z córką.

Na skutek odmowy postanowił Urba­
niak zastrzelić najpierw kochankę, a póź­
niej siebie i w tym celu próbował w y­
ciągnąć narzeczoną z domu rodziców.
Ponieważ jego prośby nie odniosły skut­

ku dobył rewolweru 1 przez okno 51
lił do ukochanej, kładąc ją trupę# 
miejscu.

Nie zdołał jednak popełnić 
siwa, gdyż został rozbrojony i 
wany. . . ,V -

=ad l
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•lcePi 
u. Z Olbrzymi pożar w Katowicach na Karbowej

n ia  G rü n fe ld a  zn is zc zo n a .  —  M l i j o n  / r a n f e ć w  szmaßcars&icik sz& ód
dii a \  ^Obtn. o  godz. 2.15 nad ranem powstał wą z Katowic bra ły  również udział stra- 
a d a - flji suszarni cegielni Grünfelda na że z wszystkich dzielnic miasta, oraz od
uchwC." torbow ej w Katowicach nożar. który dział straży zakładów Hohenlohego. Wo
)!. P' EL Przeciągu kilkunastu minut przeniósł bec braku wody na miejscu (!) trzeba się tłumy ludzi, przyglądających się po- ustawicznie jęczał* Z^dwuch^ran na “twarzy

'  n a  ..« .A /tiv A M S fi A ä /a n  A  rx K t r ł r t  Ć p to r r o p  n o  m i p i c r > a  n n i o r . i i  n r  A a . a » . :  r« ł! KnfifM trn.TTAi*   11_ 1 t , „  _

Na miejsce największego w ciągu o* 
_ _ _ statnich lat w Katowicach pożaru od

wej w Katowicach pożar, który dział straży zakładów Hohenlohego. Wo- wczesnego rana do południa gromadziły

Usiłowane samobójstwo
pod Poniowami

W  ub. czw artek  w  godzinach południow ych 
w lesie pod Paniow am i, na teren ie  pow iatu 
Pszczyńskiego, jeden z przechodniów  usły sza ł 
nagle jęki w ydobyw ające się ź gęstw iny. Za­
in trygow any udał się w  tam tą stronę i w  pew ­
nej chwili u jrza ł ponurą scenę. Na pniu ścięte­
go drzew a siedział jakiś m łody człow iek i

sąsiednie urządzenia, służące do było wodę ściągać na miejsce pożaru w żarowi oraz akcji ratunkowej. Porządku 
pilnowała policja piesza i konna. W cza* 

jak informują — wynoszą sie akcji ratunkowej obecni byli m. in. 
około milion franków szwajcarskich. Ce- główny kom- policji insp. Żółtaszek, pre-

jy.^enia cegieł. W  przeciągu zaledwie miejskich beczkowozach. 
ni6r!Lm*nut stan ca  w płomieniach cała Szkody — jak informują — 

tfißtstoi al C i l n i a  z wyjątkiem kotłowni, około milion franków szwajcar:
larni oraz małej suszarni. gielnia, z której po ugaszeniu pożaru po- zydent miasta dr. Kocur, oraz komisarze

TO Ogień rozszerzał się tak szybko dzię- zostały jedynie nagie mury i część ko- policji pp. Brodniewicz i Lacheta.
Kral<V temu, źe wszystkie dachy zabudowań iłowni, oraz stolarnia, była ubezpieczona Dokładnej przyczyny powstania poża-

l  le'kiej cegielni zaledwie kilka dni temu na 1.700.000 fr. szwajcarskich. ru dotychczas jeszcze nie ustalono.
hodri świeżo smołowane, oraz, że całe 
- Qnasza cegielni oraz suszarnie budowa­

n y  z drzewa.
zafSPew ż ogniowa, którą zawezwano z 

fiaVo'Sc« ,.m opóźnieniem, przybyła na m ier 
olbrzymiego pożaru, gdy już właści-ie Wie pały objekt znajdował się w morzu

u  ^ edlug opowiadań naocznych świad" 
;r „‘ :ni ’ robotników, zatrudnionych w cegieł* 

< .f * w kilka minut po godz. 2-giej dyżu-
kier^O'h Palacz, Emanuel Leslok, usłyszał 
ttost'V, zace 2 wnętrza cegielni pcdejrza* 
“ " lej Szniery. Gdy zajrzał do wnętrza ma­

il hi.,SUs.Zarni (obok stolarni), w której znaj* 
str» S’? b  zw. klinkierowskie piece, spo- 
$z„ e2ł wydobywające się przez dach su- 

Płomienie, które w okamgnieniu 
do« . w szystkie sąsiednie dachy zabu* I cegielnianych.

twi^ 0 zaalarmowaniu stróża nocnego za- 
imi hak w?no straż  ogniową, która już jed- 
. ró%«, nie mogła ognia opanować. W pier-

• Z V m  r-* za A  n ł n m l o t i i  . i r r o  r n o J f l

mzmm

Las zalany przez w ezbrane wody rzeki Soły w okolicach Żywca.
(Ag. Fot. „Polonji“ i „Siedmiu Groszy". Fot. C. Datka.)

m im *

nje % i/.m rzędzie morze płomieni ogarnęło 
ziei^om i smołowane dachy olbrzymiego 
c cegielnianego, a zkolei olbrzy-
I pdtek rozmiarów suszarnię cegieł. Wsku- 
ilateisuj Ztl>szczenia belkowania i podłóg w 
1 sh niach ninęły olbrzymie zapasy su- 

7a ”y?h cegieł na wielkie piece. Ponadto 
. do a'*ły się dwie wielkie wieże, służące 

a].e :) ny Wentylacji. a olbrzymi wyciąg żelaz- 
yZ V DrżftWsbutek gorąca, zupełnie pogięty, 
’a’ # !" ócił się na walące się gruzy.
y . sOoe cbwili wybuchu pożaru w  cegielni

deh°W.ało kilku robotników, z których je* 
QOjtl R»ęj’ nieiaki Wilhelm Nowak z ul. Karbo-

Bez pracy i im iM  życie...
X a m  a  d i  samo& ójczsg mil® d e j dzierrczym ij

} hie" Przebudził się w ostatniej chwili i . . . .  D
ekJ l i  ^aiazłszy wyjścia, błąkał się po wnę- ^  zadne8° znaku Przy Pomocy za"

4 Dar suszarni i. wreszcie 
hrzv-by, w yskoczył na

W  dniu 19 bm. o godz. 14-tej obok torów  idzie tu o 19-letnią Leokndję Nowakową, ostat- 
k olej owych w Chebziu, zauw ażył przechodzący nio zam. we wsi Niemojów, w pow. Sieradz- 
tam kolejarz W ojtaczyk, leżącą kobietę, nieda- kim. Nowakow ą przybyła w dniu 18 bm. do

płynęła strugam i krew . O w ypadku pow iado­
miono posterunek policji w Paniow ach. R an­
nego odwieziono natychm iast do szpitala hut­
niczego w  Nowej W si, gdzie udzielono pom o­
cy lekarskiej.

Na podstaw ie przeprow adzonych w stęp­
nych dochodzeń zdołano ustalić, iż rozchodzi 
się w  tym w ypadku rzekom o o niejakiego Ro­
berta Kabałę, zam, w Chorzow ie, liczącego la t 
około 20. Ustalono pozatem  że Kabała w  ce­
lach sam obójczych dał do siebie 3 strza ły  z 
rew olw eru, z których dw a zran iły  go bardzo 
poważnie w głowę. Co było powodem despe­
rackiego kroku, w ykaże niew ątpliw ie p row a­
dzone przez policję śledztw o, (ok)

N l € b f z %  r z c ö ; N o  i w w o t e  
na SiQsftu Cśeszińsłiim minęła

Niebezpieczeństwo powodz-' na Śląsku Cie­
szyńskim minęło. W oda w rzekach opada w  
dalszym ciągu, pow racając do norm alnego 
stanu.

B y r e B i j a  H o lc i  w  H o l o w i c a t )  
estrzesa

Dyrekcja O kręgowa Kolei Państw ow ych w  
Katowicach komunikuje.: Przy bezpłatnym
przewozie dzieci w związku z imprezą „Pol- 
slcie Koleje Państw ow e dla dzieci“, dają się 
zauw ażyć bardzo ujem ne zjawiska, mianowi­
cie:

Przy kasach kolejowych oczekują bezdom ­
ne lub w ałęsające się "dzieci, nagabtijac nie­
znanych podróżnych, aby je wzięli ze" sobą, 
chociaż w  jedną stronę koleją, lub niektórzy 
podróżni, pow odując się życzliwością dla mło­
dzieży, w tym w ypadku źle pojętą, zapierają 
ze sobą tego rodzaju nieznane sobie dzieci, na­
stępnie jednak porzucają je na stacji przezna­
czenia lub po drodze, nie troszcząc sie o no-
t . r r  At ioU 4.~ :__________ 1

.  wezwanych kolegów kobietę przeniesiono 
P °  n ychodni lekarskiej na stacji w  Chebziu,

w rót ich. Pow oduje to, iż na innych znowu 
stacjach pojaw iają się dzieci zabłąkane, chcą­
ce powrócić do stacyj zamieszkania i poszuku- 

A . . .  . .- . i§ce w  tym celu przygodnych opiekunów. W
rin £  ^ celu znalezienia jakiegoś zajęcia, celu uniknięcia ujem nych nastęstw , Dyrekcja
• ^ or" lm? licznych starań, nie zdołała znaleźć O kręgowa Kolei Państw ow ych w interesie pó-

<{ rtia5 wi°no do szpitala. W erkm istrz F u r  tę tę odstawiono następnie do szpitala

S atychm lL T za- "" 'p rzep row adzone  dochodzenia ustaliły, że

m 2 Hick°8ień pod kotłami, oraz wypuścić -----------— ------—  '
"cta^Stitial par9- Pozatem  kazał robotnikom 
50 sVjne 2 kotłowni wielkie pasy transmi;
gsj! $traź‘ dzięki energicznej akcji ratunkowej 

(K) S!erk PożBniGj z Katowic z nacz. Ko-

śl nSt° larni  ̂ 1 magazyny.
^  ^ła godz. 3.45 cała cegielnia wyglą- 
rys* ^czn • ł^dna wielka ruina (jak to wi- 
rpda Sodz e. jest na naszych zdjęciach). Około 
W ' nad ranem zdołano pożar cal*

xj.le ugasić.
akcji ratunkowej poza strażą ognio-

rozpaczy 
celu sam obójczym butelkę lizolu. 

Stan desperatki nie jest groźny.

wypiła

(ok)

uczynią, aby nie porzucali ich w drodze, albo 
na stacji przeznaczenia bez dalszej troski o ich
los : o pow rót tych dzieci.

ctęś4  na czele, udało się uratować po 
ten. v. halę maszyn 1 kotłownię, a poza*

Ks. P sztzyM  w depeszy d® Ligi Narodów
f t r s s i  E S i a l e r 2 2 c f i © ^ i f c ; i a i < e i i 2  & v % e d s i ę M & r s i n >

b a l --------------------------------% rD8$ZB$ iBolltl $cB&omyś!B6śd
fiń Zarri. ^ h m .  popoł. 10-letni Józef M urański, 

^ ‘esit Katowicach, przy ul. Raciborskiej 38, 
^  z tyłu na furmankę. Chłopiec doje-

t^dł n_ .nką przed koszary 73 p. P-, gdzie 
"äiiQ * ziemię ł utracił przytomność. Zaw ez- 
*)rzytom gotow ie ratunkow e, które zabrało me- 
^3ch. r,u,eS? do szpitala miejskiego w  Katowi- 
htar) J , P'ec , nie odzyskaw szy przytomności, 

-  a "'a leu: drodze do szpitala. W edług orzecze- 
nętrzn»Za’ Poniósł on śmierć, wskutek we- 

fc— 2 °  lo-wotoku i ogólnego wstrząsu.

W rocławska „Schlesische Zeitung“ do- 2) Ministerstwo komunikacji, zalegają- 
nosi, że książę Pszczyński w związku z ce z zapłatą za dostarczony węgiel w  
zarządzeniami polskich władz skarbo- wys. 140.0C0 zł., kwoty tej jeszcze nie 
wycłi wystosował do Ligi Narodów no- przekazało. Kwota ta nie jest wprawdzie 
wą pilną depeszę, która brzmi: objęta sekwestrem, ale nie wypłacono tej

1) Zwracam uwagę Radzie, że kwota pod pretekstem, że „sytuacja prawnie 
500.000 zł., którą władze przyrzekły nie jest wyjaśniona". W odpowiedzi na 
zwolnić z pod zajęcia, do tej pory nie zo- prośbę, skierowaną do Śl. Urzędu Wo- 
stała jeszcze zwolniona. jewódzkiego z dnia 7 lipca, by Śl. Urz.

Woj. zwrócił się do Min. Kom. ze wzglę­
du na przypadającą w dniu 15 lipca wy­
płatę robocizny z zawiadomieniem, iż 
pretensje administracji nie są objęte se­
kwestrem, kwotę tę zajęto.

3) Wniosek o udzielenie kredytu w  
wys. 1 miljona zł dla utrzymania w ru­
chu przedsiębiorstw, w ystosow any do 
większych banków, został odrzucony.

4) Rada robotnicza została dziś przez 
kierownictwo w arsztatów  powiadomiona, 
że wypłata robocizny wskutek braku fun­
duszów została uniemożliwiona. P rzed­
stawiciele rady robotniczej wskazywali

W  knoalni Giesche“ szyb „Richthofen“ w się lina, pow odując gw ałtow ny spadek windy, na  to , że już dzisiaj wobec zalegania z 
Nikiszowcu w ydarzył się wypadek, który na Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności wypłatami panuje wielka nędza. W śród
D U M S ł .    « f l o r  u r  I n r i z S j l P l l

Zerwana winda z górnikami
r a a i r a ^ l s a  z  S ^ s b M ^ s e b  w  e S a fe 3"

2 »  z ^ i & i ! % ± " L % z r p ^ y ć % y n " ź e ^ ł a  Górniczego w  Katowicach.
górników.

Nagle

m

f%
t

P i a n a  k o m m u t f lt a  f f j f h o n a f f t z f n lą  w fr e K u  ś m ie r c i
ecfta  u s iion> anei z b r o d n i  n> S o s n o w c u

.n|>v która „je zawahała się ani na bardzo przystojną żydówkę. Piękno;Piękność jej wła-

dzienników, twierdzących, że wobec 
zwolnienia gotówki z pod zajęcia, admi­
nistracja dysponuje wystarczającemi fun­
duszami na wypłatę.

5) Dostawcy m ateriałów wybuchowych 
wstrzymali swe dostawy wobec nieure­
gulowania rachunków.

6) W  takich warunkach utrzymanie w 
ruchu przedsiębiorstw jest niemożliwe.

^  *  f c *  kilku dniami w Sądzie O k ręg o w y m  dło W oźnicy, ktdrrJ er" ^ e™ "na" osobie narze- śnie była powodem jej drugiego procesu o ko- Z w r a c a m y  u w a g ę  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,
x> nei ?Wce odbył się proces młodej, lecz c h w i l ę  przea munizm, z ktorego jednak udało jej się wyjsc w y n ik a ją c e  z z a rz ą d z e ń  w ła d z  1 p ro s z ę

T r  °  h,,eres'1"
W  'aduip w Hzienia sosnowłecldem, ö d gotowani P bi}a włodzimirskiego pod Niw- kowąt kobietą zwyrodniałą, która pięknej ży-

W ożnu r.ę Pięcioletniego więzienia. spaceru, > . krycj k0muniści. dówce kilkakrotnie czyniła niedwuznaczne pro- f

wszystkie ściany więzienia zaopatrzyła w na­
pisy i hasła w yw rotow e, a przed władzami

k)QUif> i "ifŁ icum  a v a i i v —

Tu, S  35*12„  5 Ä k,Lp”S
1 ■ ^zczflcA? a na 5 lat więzienia.

& 3 S & JZ  j-B W i ż *  25
° ź 2 : C m , » C'  W  °przyU ywając

i
w

W Ä '

oskarżyła o to  W oźnicę.
Na przewodzie jednak W oźnicy udało się 

wykazać sw oją niewinność, przyczem na jawżvcie Wł. UUZySKawPŁj wyKazau »wujq mcwmuuav, na jaw
co urati:>w a,olaj w ydostać się na powierzchnię wyszły straszne praktyki Rzepkowej. Zwróciło

sw ą narzeczoną to uw agę w ładz, na zwyrodniałą kobietę, któ-

« . w  p » « *  1 R %  . i % s M yi wS M  Procea w>!"

Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy**.
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Jes tem  pew ien, że zm ieniła się 
b a rd zo  w P ary żu , ale... W idzę , że na­
leżycie do b o g aty ch , do te j k lasy  lu ­
dzi, k tó re j ja  n ienaw idzę z ca łego  ser­
ca i k tó re j w ieczną n iep rzy jaźń  p rz y ­
siąg łem ! A ch, w y m ożecie zaślub ić  
tych , k tó ry ch  kochacie, ale m y, b iedni, 
m y  m usim y la ta  całe p raco w ać  i cze­
kać, m usim y d ziew częta  nasze w y sy ­
łać  do obcych k ra jó w  po  za robek , m u­
sim y się g łodzić, zanim  zb ierzem y  ty ­
le, aby  opłacić ślub... N a u rząd zen ie  
żeb raczego  m ieszkan ia  nie w iele po ­
tem  zostaje ... ha, ha, ha! Jed w ab n ej 
su k n i L u d w ik a  pew no n ie p rzyn iesie  
z sobą i tak ich  p ierśc ionków , jak w y, 
nie m a na palcach, pom im o, że siedem  
la t służyła i p racow ała  w  P a ry ż u , u 
o b c y c h !

C esarzow a słuchała z u w ag ą  słów, 
w yjęła  te ra z  sak iew kę z k ieszeni, do ­
była z ło tą  m onetę  i p o d ała  n iezn a jo ­
m em u.

—  W eźcie! —  rzek ła  uprzejm ie . —  
I nauczcie się lepiej cen ić św iat i ludzi. 
N iechaj w am  pieniądze te  jaknajw ię-
cej p rzy n io są  szczęścia!

A le m ężczyzna odepchnął ręk ę  E lż ­
b ie ty .

—  Z atrzy m ajc ie  w asze pien iądze, 
—  k rzy k n ął gw ałtow nie . —  N ie p ro s i­
łem  w as o ja łm użnę i nie chcę, aby  
k toko lw iek  m ógł pow iedzieć, że ja, 
M ala te sta , żebrałem . W asze  zło to  nie 
o ślep ia  m nie, n ien aw id zę  w as i ró ­
w nych  w am  a ry s to k ra tó w  i p rzy jd ę  
sam  po w asze b o g ac tw a  gdy  nadejdzie  
sto so w n a do teg o  pora.

R ęka jeg o  d o tk n ęła  m im ow oli rę ­
ko jeści sz ty le tu , ale za raz  po tem  opa­
dła nadó ł i n iezn a jo m y , rzu ca jąc  jesz­
cze s traszn e  p rzek leń stw o , zb ieg ł z pa­
g ó rk a  i zn iknął w  n ad b rzeżn y ch  za ro ­
ślach.

—  D zięk i B o g u ! —  zaw ołała  te ra z  
F elicja . —  Z daje m i się, że cudem  ty l­
ko u n iknęłyśm y  w ielk iego  n iebezp ie­
czeństw a, człow iek te n  n ienaw idzi fa­
na tyczn ie  w szystk ich , w yżej od n iego  
sto jących . O , g d y b y  on był p rzeczu ­
w ał, k to  m u ten  zło ty  p ien iądz p o d a­
w ał! K to  w ie, czy nie byłby  popełnił

czegoś o k ro p n eg o ! O , N a jjaśn ie jsza  
P an i, nie chodź na tak  dalek ie , sa ­
m otne p rzechadzk i sam a. K aż jedne­
m u z p o lic jan tów  to w arzy szy ć  sobie 
stale.

—  N ig d y ! —  p rzerw a ła  E lżb ie ta . —  
Jak iż  u ro k  m iałyby  dla m nie p rz e ­
chadzki, gdybym  w iedzia ła , że o kilka 
k roków  za m ną idzie p o lic jan t! N ie, 
Felicjo , ja się nie boję i n iczego  oba­
w iać się nie p o trze b u ję !  K tó żb y  mi 
chciał coś z łego  uczyn ić?  N ie w daję  
się przecież ani w po litykę , ani w żad­
ne in try g i, p ie lęg n u ję  cho ry ch  i w sp ie­
ram  ubog ich , to  całe m oje zajęcie! 
N iech policjanci czuw ają  nad  życiem  
cesarza, aby  go n igdy  nie tknęła  broń  
m ordetcy , m oje życie zam ało  m a zna­
czenia, aby m iało  kom u zaw adzać. Ce­
sarz  pow inien  żyć d ługo  d la m iljonów  
sw ych podw ładnych , d la  szczęścia 
sw ych lu d ó w * ) . T e raz  zaś usiądź 
obok m nie, d rog ie  dziecko  i ulżyj tw e­
m u sercu. M ów iłaś, że b aro n  K ro n au  
nie m oże się z to b ą  ożenić. C zem u? 
W szak że  jes t n ieza leżnym , b o g aty m , 
pu łkow nik iem  w  w ęg ie rsk ie j g w ard ji 
cesarsk iej, a ty , Felicjo , zasługu jesz  
pod każdym  w zględem  na najlepszego , 
n a jsz lach e tn ie jszeg o  człow ieka. Jak a  
p rzeszkoda sto i w am  na d rodze do 
szczęścia?

—  M aksym iljan  m a żonę! —  jęk ­
nęła F elicja , zak ry w ając  tw a rz  rę k a ­
mi.

C esarzow a zdum iona podn iosła  g ło ­
wę.

—  O , cesar-eowo, nie po tęp ia j 
M ak sa!—  b łagała  F elic ja , p łacząc g ło ­
śno. —  G dy się żenił, zdaw ało  m u się, 
że kocha tę  dziew czynę... O szukano  
go han iebn ie , w yzyskano  jego  do­
broć... A  te raz  ża łu je  z całego serca 
sw ej n ie ro zw ag i i dałby  chę tn ie  po ło­
w ę życia, żeby był w olnym ...

C esarzow a m ilczała p rzez  chw ilę.
—  Czy to  p ro s ta  m ieszczanka? —  

zap y ta ła  w końcu.
—  T ak , có rka szew ca!
—  A  rodzice jej p o rządn i, uczci­

w i ludzie?  Czy dziew czyna kocha go 
w iern ie  i życie jej je s t bez skazy?

*) W łasne słowa cesarzowej Elżbiety.

—  M uszę w yznać, —  odrzek ła  F e ­
licja szczerze —  że dow iadyw ałam  się
0 żonę... M aksa... o, jak  tru d n o  m i w y­
m ów ić te s ło w a ! I don iesiono  m i, że 
to  b ard zo  uczciw a k o b ie ta , że nic jej 
zarzuc ić nie m o ż n a ! A le jaka różnica 
w ychow an ia , w ykszta łcen ia  i s tan o w i­
ska L . D ziew czyna była p iękna, za­
w róciła  g łow ę M aksow i, złow iła go 
sobie, a te raz , g d y  szał m inął, zosta ła  
m u rozpacz i...

—  I te ra z  chcia łby  dum ny a ry s to ­
k ra ta  p o rzu cić  b iedną d z iew czy n ę ! —  
zaw ołała cesarzow a oburzona. —  T e ­
raz  chciałby ze rw ać  w ięzy, k tó re  n ie­
g dyś były  m u tak  słodkiem i, a k tó re  
obecnie są m u n ie w y g o d n e ! O , w szak ­
że chodzi tu  ty lko  o szczęście biednej 
m ieszczank i! Jedno  załam ane życie 
—  to  d ro b n o stk a , b y leby  św ietny  m o­
ty l odzyskał u p rag n io n ą  w olność! Nie, 
F elicjo , dopóki jes tem  cesarzow ą A u- 
s trji, to  się nie s tan ie ! K ocham  cię,
1 żal m i b ard zo  ciebie, m oje d rog ie , 
poczciw e, ła tw o w iern e  dziecię. B iedne 
dziew częta i k o b ie ty  ne p o siad a ją  k le j­
no tów  i z ło ta , ta k  jak  m y i nie m ogą 
się n iem i ozdobić, życie ich jes t n ie raz  
jednem  pasm em  ciężkiej p racy  i w y ­
rzek an ia  się w sze lk iego  szczęścia , ale 
jedno  jes t ich św iętą , n ie ty k a ln ą  w ła­
snością, do k tó re j m y żadnego  praw a 
nie m am y —  to  jest w ie rn o ść  i m iłość 
tego , k tó rem u  się p rzed  o łta rzem  na 
w łasn o ść  oddały . B iada te j, k tó rab y  
innej zb a ra ła  te  sk arb y ! Z asług iw ała­
by słusznie na m iano  zb ro d n ia rk i!

F elic ja  zanosiła  się od płaczu.
—  S łow a N ajjaśn ie jsze j P an i zab i­

ja ją  m n ie ! —  jękła z rozpaczą.
E lżb ie ta  ob jęła  czule jej śliczną, 

jasną g łów kę i p rzycisnęła  ją  do serca.
—  Z ran iłam  boleśn ie tw e s e rc e ! —  

rzek ła. —  W iem  o tern, ale nie m ów i­
łam  do ciebie jak  cesarzow a, ty lk o  jak  
ko b ie ta , jak  s ta rsza  p rzy jc io łk a  do 
m łodszej.

F e lic ja  pochyliła się nad  ręk ą  cesa­
rzow ej, ale zan im  d o tk n ęła  jej ustam i, 
p rze rażo n a  cofnęła się szybko, E lżb ie- 
a t ró w n ież  zerw ała  się z ław ki i b ez­
radna , p a trz a ła  n a  d rżącą  ze s trach u  
m łodą dziew czynę.

P rze raż a jący  k rzy k  ro zd arł P°' 
trze , a w  k rzy k u  tym  brzm iała  1 
śm ierte ln a  trw o g a , tak a  rozpacz 
łona, że cesarzow a i F e lic ja  stały 
n iep rzy tom ne .

—- C złow iek jak iś zn a jd u je  ^  
n ieb ezp ieczeń stw ie ! —  szepnęły
Zdaje m i się, że to  był głos kobij 
A ch, jeszcze r a z ! B iegn ijm y , F«*| 
T am , do rzek i! D o rzek i! M oże ' 
łam y  ocalić k ogoś! D alej, dalej!-

I szybka jak m yśl, pobieg ła  l' 
rzow a naprzód .

N ie o g ląd a jąc  się, czy F e lic ją  
gn ie  za nią, nie p a trz ąc  na  nic, z£j 
k iw ała  ze skały  na skałę  i zatrz) 
w ała się w ten czas ty lk o  n a  cM 
gdy  ciern ie , ro snące pom iędzy  ^  
mi, zaczepia ły  się o jej suknię. Ey 
ta  ro zd z ie ra ła  c ienk i jedw ab , T>l 
d e lik a tn e  ręce, ale nie zw ażała  0? 
C hodzi tu  p rzecież o życie człoW*‘ 
a m yśl ta  w y sta rcza ła , aby cesaC 
n araża ła  życie sw oje, bez  chw ili ** 
now ien ia s i ę !

A ch, by ła  to  sz lach etn a  k o b 'et: 
całem  znaczen iu  teg o  słow a. Nie ( 
ła  o to , czy w ołająca o pom oc b y j  
b raczką , czy księżną. B yła czł°’ 
k iem  i to  w y starcza ło .

M ala testa , ów  czarnow łosy  
k tó ry  z p o g ard ą  odep ch n ął zło to  c 
rzow ej, zeszed ł tym czasem  aż  do 
ki. T am , gdzie  zielono-m odre 
rzek i P o  d o ty k a ją  nadbrzeżnych 
m ieni, s iedzia ła  te ra z  n a  odłam ie 
ły, oplecionej b iałym  pow ojem , sfj 
czającym  się aż do w ody , m M  
p ięk n a  k o b ie ta . C iem ne, b u jn e  w  
splecione w  d w a w arkocze , otac‘ 
k sz ta łtn ą  g łów kę, jak  k o ro n ą , a  sk( 
na p o p ie la ta  sukn ia u w yda tn ia ła  : 
rzy s tn ie  w dzięk  silnej i zręcznej 
staci. T w a rz  jej n a to m ias t była y 
nie b lada, a  w ielk ie oczy patrzały ,’ 
spoko jn ie  na ścieżkę, w ijącą  się tC 
łach . f I

O b o k  n iej, n a  zw ojach  powoje 
żał m ały  tłum oczek , n ieco  d a le j , 
p rzy k ry w ał roz łożony  p łaszcz } 
p rzed m io t, k tó reg o  fo rm y  pozna6 
było  m ożna.

fC lag d a lszy  n a s ta ć  
M B — ^

f l a t z e c s o n a  S k a z a ń c a
w ieczoru  k ró l, k tó ry  w łaśn ie pow rócił 
z jak ie jś  w ycieczki, zna jdow ał się w  
sw oim  gab inec ie , g dy  śpiesznie w szed ł 
służący  i oznajm ił, że pan i m arg rab in a  

173) cien ia m iłości lub  sk łonności d la m ar- w yszła ze sw oich pokoi i udaje  się do
K ró l by łby  się ż  ła tw o śc ią  zgodz ił g rab in y . Z auw aży ła  ona, że się u su - paw ilonu  k ró lew sk iego , 

na to , ażeb y  m arg rab in ę  zaślub ić  m or- w ał od me] p raw ie  z bo jazm ą, pozo- W k ró tc e  p o tem  u k aza ł się paz  m ar-
nana tyczn ie , pon iew aż p rz y s ta w a ł za- s taw ia jąc  ]e] sp raw y  państw a . W s ^ -  g rab m y  i uchy lił p o rt,e rę . Jeg o  pan i 
w sze na w szystko , czego ona żądała, s tk ie  u siłow an ia  m arg rab in y , ażeby  p rzesz ła  p rzez  prog^ R zuciła , szybko 
W strz y m y w ał go  jednak  od teg o  go  ro zerw ać  zabaw am i i fes ty n am i, okiem  n a  k ró la , ażeby z b a d a ć je g o  ry-

-- p ozostw ały  bez sku tku . Z nudzenie sy i dała szam belanow i i paziow i roz-
opanow ało  m onarchę. kaz, ażeby  się oddalili do p rzedpokoju .

W o b ec  m arg rab in y  doznaw ał uczu- K ró l w sta ł z e ty k ie ta ln ą  g rzeczno-
cia jak ie jś  obaw y, a  n ie m iał odw agi, ścią, podał ręk ę  m arg rab in ie  i zapro- 
ni siły, ażeby osobiście w ziąć w ręce w adził ją  do kanapy.

ostatn iego k roku  w zgląd  na  kró low ą, 
k tó ra  z g o d n ą  podziw u rezy g n ac ją  
poddała  się s to sunkom  dw orsk im  i do ­
b rocią  sw oją o raz  czystośc ią  obycza­
jów  p ozyska ła  sobie część całego ludu.

M arg rab in a  P o m p ad o u r czuła, że 
jej chw ile są policzone, pon iew aż k u r ­
cze serca, na k tó re  c ierp ia ła , od ow ego  
dnia, w  k tó ry m  sp o tk a ła  na b u lw arach  
sw ego  p ierw szeg o  m ęża, b iednego  
N arcyza , u b ran eg o  w  łach m an y , po ­
w ta rza ły  się co raz  częściej i były  co- 
rSz n iebezpiecznie jsze.

P o  aw an tu rn iczem , b u rz liw em  ży­
ciu, zbliżał się za tem  k res  jej karje - 
ry , na pozór św ietnej, p o n iew aż  rz ą ­
dziła F ran c ją , poniew aż m in is tro w ie  i 
najw yżsi do sto jn icy  składali jej hołdy 
i jej w ola m ogła ich  w każdej chw ili 
s trąc ić  z p iedesta łu .

W  ta jem n icy  jednak  i w  sam o tn o ­
ści S taw ał ciągle p rzed  jej oczym a o- 
b ra z  b iednego  N arcyza , k tó ry  u m arł 
ob łąkany  i k tó reg o  książę  B eau fo rt o- 
b ra ł za n arzęd z ie , aby  ją  obalić.

W y d o s ta ła  się z nędzy  i w zniosła 
się w ysoko, ale jakich środków  użyła, 
ażeby to  osięgn%ć i ileż m usia ła  po ­
św ięcić !

K ró l od czasu śm ierc i S era finy  
B eau fo rt nie zdaw ał się  uczuw ać ani

s te r  rządu . 
P ew nego b urz liw ego

M usiałam  p rzybyć  do w aszej 
jesiennego  k ró lew sk ie j m ości, g d y  inaczej n ie

fil

m

Tu odm ów ili m odlitw ę zą dwóch zmarłych..»

m iew am  szczęścia w id y w an ia  \  
śn ie jszego  p an a ! —  rzek ła  m argf* 
—  Ju ż  od k ilku  ty g o d n i o c z e k u j 
na  sposobność pozdrow ien ia  
jaśn ie jszeg o  pana, zdaje  się jedn3 
w asza k ró lew ska m ość um y śln ie , 
k asz  festynów , a naw et szczup^  
g o  kó łka dw orsk iego . J

—  B yw ają  tak ie  chw ile, w  k tc, 
sam o tn o ść  jes t nam  najm ilszą, 
m arg rab in o ! —  odpow iedzia ł kró*:

—  N ie chcę p rzeszk ad zać  w ł , 
m otności n a jjaśn ie jszem u  panu, C 
byłam  tu  ty lk o  d la teg o , że czuj?’ 
już n ied łu g o  żyć b ęd ę! —  mówi!3, 
lej m arg rab in a  z odcien iem  senty, 
ta lizm u  w  głosie. —  Ś m ierć \  
m nie sp o tk ać  nag le  i n ie m o g j  
p o żeg n ać  w aszej k ró lew sk ie j ^ 
o raz  podziękow ać za tak  liczne ", 
dy łask i i w zg lędności, jak ich  O j  
szej k ró lew sk ie j m ości d o z n a w a j

—  S kądże ci znow u p rzy 6 , 
m yśl o śm ierci, pan i m argrabi#^, 
z a p y ta ł król, dla k tó reg o  tak a  t 0.. 
wa zdaw ała się być p rzy k rą  i l,c’
wą‘ . . . J

N ie lub ił on rozm ów  o śrm ej  
ty m  o s ta tn im  kresie , k tó ry  i ; 
o czek iw ał i m iał po łożyć kon ie6 1 
p anow an iu , po tędze  i rozkoszen1-

—  Z bliża się n a jjaśn ie jszy  / J  
dzień, w  k tó ry m  po raz  osta tn i 
dać będę św iatło  słońca, wmnaĄ1 
za tem  p rzy g o to w ać  na tę  o sta tn 'L  
dzinę. P rzy b y łam  do w aszej k L  
skeij m ości, aby podziękow ać zĄ '(  
stko  i ob jaw ić w aszej k ró lew sk i6*-,,, 
ści o sta tn ie , jakie m am  na tym J 
cle życzenie. K iedyś już coś 11 
knęłąm  o tęm  życzeniu . J

(Ciąg dalszy na*
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Z W arszaw y  donoszą:
W e i * .1 ^'^żkości katastrofy powodzio­wi ̂ ^ d u je  się obecnie w dolinie środ- 
n W isły między Sandomierzem a 

vtMinem. W czwartek o godz. 8~mej wie- 
do*.610 1X1210111 W isły wynosił 518 cm., 
i»cBczas g d y  najwyższy wodowskaz no-

towa.yany w roku 1933 wskazywał 478 cm.
0 -- to pojęcie o  rozmiarach katastrofy. 
8a!*iaC3ę pogarsza fakt, że w okolicy 
kfz mierza wPada do W isły — San,

0ry również wnosi do Wisły olbrzy-
1 u r .m a s y  wody, m. in. dopływy Wisłoka 
rS), Jak obliczają, Wisła wylała na 
nr 5°®?* "6 kim. i zalała 25.000 hektarów 
trvÜ ®6! ziemi, t. zn. 250 kim. kwadra- °wych.

° ß r a z  ß C c & ß i
Z W arszaw y  donoszą:
Mmister Komunikacji Butkiewicz po po­

jm ie  z miejsc katastrofy powodzi, ogłosił 
‘ st|Pujący komunikat:
Woą war|,'r w  okresie ostatnich 120 lat stan
n . y . Przy porównaniu ze stanem w ody obec- 
j 1 dowodzi, daje obraz klęski, Jaka nawiedziła 

chodnią część Małopolski. Gdy w  Nowym

Sączu w  r. 1887 najw yższy  poziom w ody był 
notow any 411 ctm., to obecnie — 480. Na Ra­
bie w  r. 1931 — 815 ctm., obecnie 952. Pod 
Nowym Sączem  u ujścia D unajca w oda pod­
niosła się ponad w odow skazy. A by uprzytom -' 
nić sobie poziom w  tych  miejscach, chcę za­
kom unikować fakt, że niedaleko ujścia Dunaj­
ca. na lewym brzegu W isły, drużyny robotni­
cze pracowały nad wzniesieniem wału ochron­
nego w ysokości 4 i pół metra. Woda w  tern 
miejscu podniosła się do tego stopnia, że pOnad 
walem zupełnie swobodnie kursowały statki 
pasażerskie żeglugi rzecznej z Krakowa; nio­
sąc ratunek ludności, dotkniętej klęską.

Jak  już w iadomo, poziom rzek, w padają­
cych do W isty, stale już opada. Przy ujściu 
Dunajca sytuacja jest jednak bardzo poważna 
i woda jeszcze przybiera. W Szczucinie także 
trwa powolny przybór. W  K rakow ie przez 
dzisiejszą noc w oda opad ta o 41 ctm . Pod  San­
dom ierzem  najw yższy  no tow any na w odo­
w skaz ach poziom w ody w r. 1903 w ynosił 483 
ctm., zaś w  dn. 19 hm. — 518 ctm.

Komunikacja kolejowa stopniowo zostaje 
przywrócona na całym  terenie, objętym ka­
tastrofą. Jeśli niem ożliwem jest naw iązanie 
kom unikacji bezpośredniej, to  odbyw a się ona 
z przesiadaniem , z w yjątk iem  odcinka Biado­
lmy — T arnów , na k tórym  ruch pociągów  jest 
jeszcze niem ożliwy.

Szczawnica jest zupełnie przerwana. W  kilku­
nastu miejscach zniesione są  m osty.

3ia&opane jeszcze odcięte
Z K rakow a donoszą:
W  Zakopanem jest cudowna i słoneczna po­

goda. Tysiące gości oczekuje codziennie z n a­
prężeniem wiadomości z poszczególnych dziel­
nic, które tam w bardzo skromnej formie do­
cierają, w skutek przerw anego połączenia mię­
dzy Nowym Targiem a Zakopanem, a w szcze­
gólności uszkodzenia komunikacji kolejowej. 
Komunikacja kolejowa jest przerwana skutkiem 
zniesienia mostów w  Poroninie i w  Białym Du­
najcu. Od czw artku pracuje w dzień i noc 
wojsko, mianowicie kom panja saperów  z Kra­
kowa. Możliwe, że w  ciągu piątku linja kole­
jow a z Nowego Targu doprowadzona będzie 
do mostu w  Poroninie. Z drugiej strony od 
Zakopanego w stronę Poronina prow adzone 
są roboty celem doprow adzenia trasy  kolejo­
wej do użytku tak, by komunikacji z przesia­
daniem na moście w Poroninie mogła być pod­

jęta w  ciągu najbliższych dni.
Straty, wyrządzone przez powódź w  Zako­

panem  określane są na około pól miljona zło­
tych. Uszkodzonych zostało 37 will i domów, 
w tern 15 mocno zagrożonych, 3 całko wic e 
zniesione. Elektrownia zakopiańska czyni w y­
siłki, by napraw ić przew ody elektryczne, bo­
wiem obecnie oświetlenie utrzym ane jest tylko 
w  centrum m iasta i na dw orcu kolejowym.

W o d y opadają
Z Tarnow a donoszą:
Woda w powiecie Tarnowskim opada. Wą- 

tok i Biała powracają powoli do normalne:, o 
stanu, tylko na Dunajcu poziom od 20 godz t 
utrzymuje się ten sam, w skutek w yższego stanu 
wody na Wiśle i w oda sięga na nim 6 mtr. po­
nad stan normalny. Zdołano naw iązać konta .t 
z zalanemi Niedomicami, llkowicami, Mikolajo- 
wicami i za pom ocą pontonów  wojsko dostar­
cza ludności żywności.

Woda na W iśle pod Krakowem opad a 
znacznie. Opadanie wody odbywa się wolno.

(ptzettvane iinje fäoCejotve

fila &zCa$u filotvy Sącz  - Hrynica
B roga ko ło w a  w  Powroźniku iest oodmvta W  O hidzie na  d rodze  P iw n iczna  —  Szczawga kołow a w  Pow roźniku jest podm yta 

kn] fWana- Fury przejeżdżają w pław . M ost 
do -wy ie s t częściowo uszkodzony, ale zdatny 

użytku.
kiia t M uszynie zerw any został most, dzielący 
tą a K omunikacja między łazienkami a pla- 
.4 °dbyw a się przy pomocy łódek. Na Popra- 

Osńt. Wywróciła się łódź, wioząca 13 osób, 12 
? zdołano uratować.

15(1 Muszynie tor kolejowy na przestrzeni 
Dr», mw‘ iest podmyty na 3 mtr. wgłąb. Pociąg 
Sje Uwiózł szu ter i robotników , którzy zabrali 
zaJ  ? napraw y toru. W  półtorej godziny to r 

U/ napraw iony i pociąg ruszył dalej.
Piz Żegiestowie tor kolejowy chroniony jest 
u. m ocny m ur oporow y. Żegiestów  stosun­

ki?, najm niej ucierpiał, 
km • Piwnicznej most drogowy obok stacji 

•sjowej został podmyty. Polowa mostu uto- 
ęią w Popradzie, druga zaś została uratowana, 

fal 5 zat°rowi, jaki utworzyło zniesione przez 
n . drzewo z placu składowego. W Piwnicz- 
p j-mieście zniesiony został zupełnie most na 

Prądzie. W idać tylko sterczące przęsła. 
dv .Rytrze pow ódź wyrządziła znaczne szko- 

y- Most kolejowy został bardzo poważnie 
drń-°,dzony> tak> że trzeba się przesiadać. Po- 
re„ ni z trw ogą przechodzą przez most, z któ- 
■ go zostały powyrywane progi. Szeroko roz- 
n”a woda zniosła dwie wille — jedną drewnia- 
J ’ Położoną obok toru  kolejowego, oraz jedną 
mrowaną. Znajdujący się obok mostu kolejó- 

, .¾ 0 m ost kołowy, jest zupełnie podmyty i 
t k n i ę t y  dla użytku.
Zał K lenczanach znaleziono dom, w  którym 
ponęto  l i  osób. Dwie osoby zdołano urato-

Marcinkowicach zatonęły trzy osoby, W  
ieri sktt w  czasie akcji ratowniczej utonęła 
- -na osoba. Miejscowa fabryka mebli jest zu-
Pelnie zatopiona.

W  Obidzie na drodze Piw niczna —  Szczawni­
ca zginęła jedna osoba.

W  Barcicach Poprad wyrządził wielkie spu­
stoszenia, unosząc trzy gospodarstwa oraz 
niszcząc wszystkie plony. Kilka domów ludność 
rozebrała sam a, nie chcąc dać znieść ich ży­
wiołowi. Leżą tylko dachówki i resztki drzewa.

W oda tw orzy jeszcze ciągle w ielkie jezio­
ra, Poprad zmienia koryto, wracając na stare.
S ta ry  Sącz ucierpiał stosunkow o najm niej.

W  N owym Sączu sto ją  jeszcze ciągle po­
ciągi z napisam i K raków  — K rynica — W ar­
szaw a, k tó re  od kilku dni są nieczynne. Mię­
dzy  N ow ym  Sączem  a M arcinkow icam i nasyp 
kolejow y jest całkowicie zerw any na długo­
ści 850 mtr. Szyny i podkłady w ody Dunajca 
uniosły daleko poza tor. Na p rzestrzen i 500 m. 
nasyp  je s t częściow o zerw . i podm yty. Most 
pod Klenczanami dzięki w ytężonej i ofiarnej 
p racy  robotników  kolejow ych został u ra to ­
wany. N asyp jednak  z obu stron  na przestrze­
ni 350 mtr. jest zerwany. W obec ogrom nych 
szkód, jakie w yrządziła  w oda, nie należy się 
spodziewać, aby ruch kolejowy na tej linjl, 
nawet ograniczony, mógł być przywrócony  
przed upływem 10-ciu dni. Dwutorowy most 
na Kamienicy p©d Nowym Sączem  został czę­
ściow o zniszczony. i ,,

Na drodze ze S tróż  do Żegiestow a zerw a­
ny jest m ost m iędzy Bieczem i Skołyszew em  
na przestrzen i kilkudziesięciu m etrów , jak 
rów nież zerw an y  jes t m ost m iędzy Skołysze­
wem a Jasłem . W seędzie w re  intensyw na 
praca drużyn robotniczych, oddziałów  w ojsko­
wych, m iejscow ych oddziałów  s traży  pożar­
nej, kom itetów  obyw atelskich — pnzy szero ­
kim udziale ludności.

Komunikacja między Krościenkiem a

Z Krakowa donoszą:
W edle inform acji oficjalnych stan  na li­

niach kolejow ych na terenach objętych pow o­
dzią p rzedstaw ia  się w  sposób następujący: 
Przerwana jest komunikacja między K rako­
wem, Tarnowem pod Biadoltnem. Pociągi 
praw dopodobnie już ju tro  będą m ogły docie­
rać do Bogumiłowie. K iedy zostanie napra­
w iona w y rw a  koto Bogumiłowie tego narazie 
przew idzieć nie można. Jak  już donosiliśmy 
poprzednio, jest tam  w y rw a  w  to rze  długości 
150 m etrów . Komisja m inisterialna przew iduje, 
że być m oże iż da się to napraw ić w  ciągu 
10 dni. Przerwaine są dalej następujące linie:

Stryszów , Sucha. Spytkowice, W adowice, Za­
tor. B iały Dunajec, Zakopane, Tarnów, Szczu­
cin, W ielkie Drogi, Limanowa, N ow y Sącz, 
Biecz, Jasło, S trzyżów , Rzeszów, Muszyna i 
Orłów. Z Tarnowa p°djęto komunikację z 
Krynica z przesiadaniem się w Kamienicy 
Wielkiej i Rytrze. Kolej sp rzeda je  bilety do 
w szystk ich  m iejscowości, do których można 
dotrzeć, naw et drogą okólną. Kolej przewozi 
drogą okólną za cenę b iletów  norm alnych 
tylko tych pasażerów, którzy zostaH odcięci 
od sw ych miejsc zamieszkania przez klęskę, 
natom iast inni płacą, jadąc drogą okólną ceny  
biletów  w edług ilości kim,

Powódź na Slowaczyźnie
Przerwa w BcomvsBaiifacfi StoleloweS

Z Pragi donoszą:
W  północnej części Slowaczyzny na skutek 

długotrwałych deszczów, wystąpiły" z brzegów  
rzeki Orawica, Poprad i Zimna Woda, zalewa­
jąc okoliczne wsie, zrywając mosty i niszcząc 
drogi. Ofiar w  ludziach narazie niema. W obec 
znisczenia torów, linje kolejowe Kralovany —  
Sucha Hora oraz Odolince —  Poprad zostały

zamknięte. W ysiane oddziały ratunkowe zdo­
łały wszędzie napraw ić tory i wznowić normal­
ny ruch kolejowy.

Stan w ody na rzece W ag podniósł się o
praw ie 4 metr,,. poważnie pobliskim
miejscowościom. O statnie komunikaty meteo­
rologiczne zapow iadają popraw ę.

W Stanach Zjedn. płynie krew
Siarce« s i r e f a c u t a c u c l e  m poüicjq

Z Nowego Jorku donoszą:
Z miejscowości Seattle donoszą o starciu 

między 2000 strajkującym! a 300 policjantami. 
Policja zaatakowana przez strajkujących, rzu­
ciła kilka bomb łzawiących. Czterech policjan­
tów i przeszło 100 strajkujących odniosło 
rany.

W  miejscowości Portland w  stanie W a­
szyngton sytuacja strajkowa znowu się zao­
strzyła. Rozmowy między senatorem W agne-
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L ew icz ani p rzez  chw ilę nie p rzypuszczał pod- 
steou  ze s tro n y  b arona i rad , że o trzy m a z pow ro ; 
tem  sw oje pieniądze, zaprosił go na czarn ą  kaw ę i

W łaśnie , gdy  panow ie siedzieli p rzy  stole, zja­
w iła  sie N ora, ob ładow ana rozm aitem i drobnem l 
pakunkam i i za raz  na w stęp ie  poprosiła L ew icza, by  
zechciał znow u napełnić jej portm onetkę. _

W  trakcie  w esołe j rozm ow y P ie tro w sk i zap ro ­
ponow ał, by  L ew icz p rzy szed ł w raz  z N orą dzisiaj

w ił ku iei niem ałem u zm artw ieniu  tw ierdząc, że  po 

w yspać-

iUŻ S r o T s k f S S s i ę  niedługo żegnać ze sw ymmm
chance.

rem a strejkującym i pozostały bez rezultatu. 
Pracodaw cy nie chcą dłużej czekać i dom aga­
ją się otw arcia portu  zam kniętego od dnia 10
maja.

Policja oraz gw ardja cywilna znajdują się 
w stanie ostrego pogotowia. Doki oraz dwor­
ce kolejowe strzeżone są  przez oddziały woj­
ska. Policja przeprowadziła szereg  rewizyj 
wśród organizacyi komunistycznych, aresztu­
jąc wiele osób.

—  505 —

[W reszcie w  portfelu  nie pozostało  mu nic. To­
w arzy sze  g ry  radzili mu, b y  na  dzisiaj zap rzesta ł 
g ry , on jednak, podniecony na dobitek kilku kieli­
szkam i szam pana, ani s ły szeć  o  tem  nie chciał 
i zw rócił się do L ew icza z prośbą, b y  m u p o ży czy ł 
p arę  ty sięcy  koron. j

T en  spełnił z chęcią jego prośbę.
P ie tro w sk i jednak p rzeg ra ł w k ró tce  ? te  pie­

niądze i znow u poprosił L ew icza o dalszą pożyczkę.
Ale nadzieje jego, że się zdo ła  odegrać, • nie 

spełn iały  się. R anek  już szarza ł, gd y  P ie tro w sk i 
podniósł się od zielonego stolika b lady i p raw ie  nie­
przytom ny-

G dy L ew icz usunął się z nim  do sąsiedniego 
pokoju, b y  się obrachow ać, okazało  się, że P ie tro w ­
ski winien mu jest p rzeszło  20.000 koron.

B aron  pobladł. P rz e g ra ł dzisiejszej nocy 50.000 
koron.

W n e t jednak odzyska ł p rzy tom ność um ysłu  i 
obiecał L ew iczow i zw rócić pożyczone pieniądze w  
przeciągu dw udziestu  cz te rech  godzin, jako  dług 
honorow y; L ew icz z re sz tą  dał m u do zrozum ienia, 
że dłużej czekać nie będzie.

G dy P ie tro w sk i zbudził się około południa, b o ­
lała  go głow a. P rzy p o m n iaw szy  sobie zdarzen ia  
dzisiejszej nocy, w sta ł szybko i ub ra ł się.

Jedząc śniadanie, zastan aw ia ł się nad  sw ojem  
położeniem .

B yło  one rozpaczliw e. B y ł zupełnie z ru jnow a­
ny- G dzież zdoła pożyczyć tak w ielką  su m ę?

Mimo, iż nie m iał nadziei, b y  s ta ran ia  jego zo­
s ta ły  uw ieńczone pom yślnym  skutkiem , udał §ię do
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DOVnERGUE USTĄPI?
N IE PE W N E  EO SV  R Z Ą D U  FR A N C U SK I E G O

Z  Paryża donoszą:
Zwołanie rady gabinetowej, celem 

rozpatrzenia sytuacji, wytworzonej za­
targiem Tardieu — Chautemps, jest ży­
wo komentowane w  kołach politycznych. 
Zwołanie rady gabinetowej nastąpiło z  
Inicjatywy ministra HerrioFa, który po 
odbyciu rozmów telefonicznych z  Chau- 
temps'em 1 kilku innymi przywódcami 
stronnictwa radykałów socjalnych, po­
stanowił pownócić natychmiast do Pary­
ża i zażądać zwołania gabinetu. Dopiero 
w  razie gdyby gabinet nie powziął od­
powiedniej decyzji w sprawie załatwienia 
konfliktu, Heiriot oraz sekretarz general­
ny stronnictwa radykałów socjalnych 
zwołają posiedzenie komitetu wykonaw­
czego stronnictwa, celem powzięcia de­
cyzji w  sprawie dalszego pozostawania 
radykałów w rządzie jedności narodowej.

Premier Doumergue będzie poinformo­
wany o przebiegu obrad telefonicznie. 
Rada poweźmie definitywne decyzje do­
piero po powrocie Doumergue‘a, który w  
razie potrzeby przerwie swój urlop w y­
poczynkowy. W kołach miarodajnych nie 
tracą nadziei, że osobista interwencja 
premiera przyczyni się do załagodzenia 
konfliktu. Koła lewicowe oskarżają b. pre­
miera Tardieu o  zerwanie rozejmu poli­
tycznego 1 twierdzą, że pragnie się on 
wycofać z rządu, aby stanąć na czele 
Opozycji.

Z Paryża donoszą: 1
Koła polityczne oraz prasa zajmują 

się żywo pytaniem czy Doumergue pozo­
stanie na czele gabinetu jedności narodo­
wej, w  razie gdyby konflikt pomiędzy 
Tardieu a Chautemps'em nie został zała­
godzony.

Korespondent specjalny „Journal'a“ 
został przyjęty w Toumefeuille przez 
premiera Douimergue'a i jego małżonkę. 
Premier oświadczył, że jest zmęczony i 
że nie pragnie zajmować się sprawami 
politycznemi. Pani Doumergue oświad­
czyła korespondentowi, że jej małżonek 
potrzebuje dłuższego odpoczynku. Na py­
tanie, czy premier zamierza wkrótce po­
wnócić do Paryża, w związku z wytwo­

rzoną sytuacją polityczną, pani Doumer­
gue udzieliła odpowiedzi wymijającej. 
Korespondent „Journal'a“ odniósł wraże­
nie, że Doumergue nosi się z zamiarem u- 
stąpienia, w  razie gdyby konflikt przybrał 
większe rozmiary.

Z  Paryża donoszą:
Komitet wykonawczy stronnictwa so­

cjalistycznego powziął uchwałę, w której 
oskarża ministra Tardieu o chęć utwo­
rzenia opozycji faszystowskiej. Socjaliści 
domagają się natychmiastowego rozwią­
zania Izby Deputowanych 1 utworzenia 
wspólnego frontu z komunistami.

Z  Paryża donoszą:
Opinja publiczna z uw agą śledzi sytuację 

w ytworzoną w  związku z wystąpieniem mini­
stra Tardieu. Rano przybył do Paryża prezes 
stronnictw a radykalnego Herriot, który od ra­
zu nawiązał kontakt z swoimi przyjaciela mi 
politycznymi. W  godzinach południowych Her­

riot odbył dłuższą konferencję z ministrem 
spraw wewnętrznych Sarraut. O godz. 17-ej 
rozpoczęły się pod przewodnictwem  m inistra 
Cherona obrady rady gabinetow ej. Na posie­
dzenie to przybyli w szyscy przebywający w  
Paryżu ministrowie wraz z premjerem Dou- 
mergue'm.

Pierwszem zagadnieniem, jakie miano p o ­
ruszyć na zebraniu, była spraw a, czy minister 
Tardieu s wo jem wystąpieniem naruszył rozejro 
polityczny. W  kołach politycznych tw ierdzą, że 
ministrowie radykalni dom agać się będa ustą­
pienia ministra Tardieu. Dałoby to dostatecz­
ną satysfakcję partji radykalnej, która w  tym 
w ypadku zatrzym ałaby w  rządzie swoich mi­
nistrów. Z drugiej strony jednak utrzymuje 
się, że minister Tardieu powołując się na to, 
że nie atakow ał partji radykalnej, lecz staw ia ' 
osobiste zarzuty Chautem ps nie ma zamiaru 
ustępować ze stanowiska ministra. W  tych wa­
runkach sytuacja napotkałaby na pow ażne 
komplikacje. Posiedzenie rady gabinetowej ja­
szcze trwa.

który wyrządził olbrzymie szkody w  winnicach 
i sadach. W  wielu m iejscowościach bryły gra­
du w ażyły od 20 do 200 gram ów.

Z Londynu donoszą:
Straszna powódź, jaka nawiedziła prowin­

cję Dżehol w  Chinach północnych, pozbawiła 
dachu nad głową około 50.000 ludzi. Kilkaset 
osób poniosło śmierć w nurtach rzeki.

Powodzie, biurze i upały
M B ^ sM c a  i$>s3 v w a » $ iz i w  C i i i a i s a c S a

Z Nowego Jorku donoszą:
Fala upałów w Stanach Zjednoczonych spo­

wodowała 50 wypadków śmiertelnych.

Z Rzymu donoszą1
Nad północnemi prowincjami Włoch prze­

szły ostatnio silne burze, połączone z gradem, Fotografia przedstawia dwóch chłopcó" 
(ze świecami) 11-letniego Edmunda i 12' 
letniego Edwarda Wawełczyków. Chłop­
cy ci uciekli od swych rodziców: Seba­
stiana Wawelczyka i żony jego Heleny 
(widocznych też na fotografii) i chodzą 
przez różne miejscowości kraju, żebrzą6 
po domach i śpiewając po podwórzach. 
Obecnie mają się znajdować na Śląsk#' 
Zrozpaczeni rodzice zawiadomili o tei# 
częstochowski wydział śledczy, który z® 
swej strony zwraca się do ludności ślą­
skiej z prośbą o  odstawienie chłopców o# 
najbliższy posterunek policyjny, lub przy­
najmniej o danie o nich znać najbliższe## 
posterunkowi p. p. albo częstochowskie­

mu wydziałowi śledczemu.

Zasądzenie fererysldw 
ołfraiśsKieti

Stanisławów, 20. 7.
W  nocy sąd przysięgłych w  Stanisławowie 

wydał wyrok w  procesie 16 terorystów ukraiń­
skich, oskarżonych o usiłowanie dokonania na­
padu rabunkowego na kasę skarbową w Na­
dwornej. Zasądzeni zostali: Onyszkiewicz na 
13 lat więzienia, Jawnycz —  14 lat, Pietreń- 
czuk —  12 lat, Hajduk —  13 lat, Kuryniec — 
11 lat, Barabasz — 13 lat, Wintoniak —  10 
lat, Wintonił —  9 lat, Hohoł —  13 lat, Moroz 
—  11 lat, Zastawecki —  10 lat, Biduła —  10 
lat, Urban —  11 lat, Czarna Romana —  6 lat, 
Baran —  6 lat i Skopjuk na 10 lat więzienia.

Berezy Mortsskfej
Z W arszaw y donoszą:
Do W arszaw y nadchodzą dalsze wiadomo­

ści o  transportach  osób przewiezionych do Be” 
rezy Kartuskiej. O statnio w ysłano 12 osób \ 
w ojew ództw a W ileńskiego. W ysłano równię* 
kilka osób z Małopolski W schodniej, wśró# 
nich dyrektora kooperatyw y ukraińskiej w Ka­
łuszu p. Michowicza.

Basier Mealon w Paryża
RUCH (WIELKIE HAJDUKI) —  F. C. WIEDEŃ 2:2 (0:2).

18 bm. rozegrano na boisku „Ruchu“ w  Wielkich Hajdukach mecz piłkarski pomiędzy 
„Ruchem“, a czołową drużyną Austrji, F. C. Wiedeń ,który zakończył się wynikiem remi­
sowym. Zdjęcia: w  a,ir7P 1 ririizvna F. C. W ieden: w  dole: Wilimnwstd sfrrelnw  górze: drużyna F. C. W iedeń; w  

pierwszą bramkę dla „Ruchu“
dole: Wilimowski strzela

(A g. Fot. „P olonji“ i „Siedmiu Groszy". Fot. C. Datka.)

Od kilku dni bawi w  Paryżu w  towarzy­
stwie swej żony, znany aktor filmowy amery­
kański Buster Keaton, który zamierza nagra6 
kilka filmów w e Francji. Wyjazd Keatona d# 
Paryża nastąpić miał niespodziewanie i pozo­
stawać miał w  związku z fatalnym stanem ma­
jątkowym aktora, którego długi wynoszą oko­
ło 300 tys. dolarów.

TU WYCIACt
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kilku lichwiarzy z prośbą, by mu pożyczyli potrzeb­
nej sumy. Mimo jednak, że ofiarowywał ogromnie 
wysokie procenty, żaden z nich nie chciał nawet 
słyszeć o udzieleniu pożyczki lekkomyślnemu czło­
wiekowi.

Przyjaciela, któryby mu dopomógł w  tym w y­
padku, baron nie mial. Zrozpaczony i zdecydowany 
na wszystko, udał się tedy do swego wierzyciela, 
postanowiwszy u niego samego spróbować szczęś­
cia.

Lewicz spal jeszcze, gdy się zjawił u niego. Po 
dobrej chwili dopiero wyszedł do barona, witając 
go zdziwionem spojrzeniem.

Piotrowskiemu ciężko było wypowiedzieć proś­
bę, z którą przyszedł. W reszcie jednak wykrztusił 
ją. Poprosił uprzejmie Lewieza, by zechciał pocze­
kać na wypłatę długu cztery tygodnie, to jest do 
czasu, dopóki on się nie ożeni i nie weźmie posagu.

Ale Lewicz ani słyszeć o tern nie chciał i odmó­
wił mu z całą stanowczością. Nie wiedział przecież, 
czy Piotrowski naprawdę się ożeni, czy zresztą 
teść zechce dać mu do ręki cały posag. Zapropono­
w ał jednak baronowi, by się postarał o podpis przy­
szłego teścia na wekslu, to przyjmie ten weksel.

Piotrowski zbladł- Przecież Stroński nigdy nie 
zgodzi się na to, by podpisać weksel na kwotę, któ­
rą on przegrał w  k a r ty !

Nie mówiąc nic, pożegnał Lewieza i wyszedł.
Gdy się znalazł w domu, opanowała go niena­

wiść do bezwględnego Lewieza.
Popadł w głęboką apatję. Padł na krzesło i pa­

trzył przed siebie bezradnie.

Wiedział, że z Lewiczem żartować nie można. 
Gdy mu nie zwróci honorowego długu, Lewicz opo 
wie o tern innym grającym i przewodniczącemu je­
go klubu. Stanie się niemożliwym w  towarzystwie.

A gdyby tak naprawdę zwierzył się teściowi? 
Nie! To byłoby szaleństwem!

Zresztą Strońskiego me było obecnie w  mieś­
cie, gdyż wyjechał za interesami.

Pietrowski zaczął chodzić wzburzony po po­
koju.

Myśl, która mu się nagle w umyśle zrodziła, 
powracała ciągle.

Czyż to tak trudno naśladować tych kilka liter 
na kawałku papieru? Niech Lewicz ma to, czego 
chce!

To, co baron zamierzał uczynić, było fałszer­
stwem, przestępstwem, karanem więzieniem. Ale 
przecież nikt się o tern nie dowie! To wykluczone. 
Weksel będzie płatny dopiero za trzy  miesiące- Do 
tego czasu on zostanie mężem Róży i będzie go 
mógł wykupić.

Jak postanowił, tak uczynił. Po kilkunastu pró­
bach, udało mu się znakomicie naśladować pismo 
przyszłego teścia. Nakreślił tedy na wekslu jego na­
zwisko.

Ciężar mu spadł z serca; odetchnął z ulgą. Był 
zadowolony z siebie. Nawet najbystrzejsze oko nie 
zdołałoby poznać, że podpis jest sfałszowany.

Zaraz popołudniu Pietrowski udał się do Lewi­
eza i zaniósł mu żądany weksel, oznajmiając, że 
teść bez w ahania podpisał go, nie pytając nawet do 
jakiego interesu są mu potrzebne pieniądze,

POCIECHA
GOSPODY#

Pani: —  Gdybyś
wiedziała, Kasiu, te

ni«masz narzeczonego, 
byłabym cię przyjdą 
gdyż niezawodnie m3’ 
zamiar w yjść zamąź, J 
ja lubię, by służąca 
mnie była dłuższy c z #  

Kasia: — Niech p3#. 
będzie spokojna! 
narzeczony nie ma naj­
mniejszego zamiaru z# 
mną się ożenić.

TRUDNOŚĆ.
—  A twój narzeczom. 

Jagusiu, blondyn, 
brunet?

—  Kiedy, proszę p*.
ni, trudno mi się 
miarkować.

—  Dlaczego? .
—  Bo on jest ko#1 

niarzem.
OSTROŻNY ,

a m e r y k a n #;
Pewien A m eryka#' 

ubezpieczył się na
rzyść swojej żony 
kwotę sto tysięcy
larów. Nieco później 
był on podróż do E #
py a okręt ten zatoną^

(fAmerykanin 
wyratowany, poczerń 
legrafować do jedneS 
sw ego przyjaciela: }

—  Żyję, donieś' v  
tern mojej żonię. ale 
strożnie.
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Skandal po mistrzostwach kolarskich Polski ł "°" -
^  €. %. fi. J i. n a  p r o te s tu  p o d a ł  s ię  d o  d y m i s j i

Nie poraź pierwszy krzywdzi stolica nie wydanych przez siebie przepisów, a 
SR)# śląski. Jednakże to, czego jesteśmy nie w bezprzykładny wprost sposób zlek- 
°becnie świadkami przechodzi poprostu 
granice przyzwoitości. Na ostatnich za­
rodach kolarskich o mistrzostwo kolar­
z e  Polski na szosie, które odbyły sio 
-n* niedzieli na Śląsku, wpadła na metę 
zr arta grupa zawodników, tz pośród ktló

goietni prezes i założyciel Śląskiego 
Związku Kolarskiego p, Augustyn Skiba 
złożył swój mandat wiceprezesa PZTK*

Na najibliższem specjalnie , zwołanem

JUTRZNIA —  K. S. STRZELEC 2:1 (1 :1 )
Pow yższy mecz o mistrz, kl. B. nic w spól­

nego ze sportem  nie miał. W praw dzie na bo n  
sku znajdow ały się dwie drużyny. Sędzia głów-« 
ny, linjowi i piłka „polow anie na kosltki“ gra­
czy Jutrzni. Już najw yższy czas, by system em  
gry Strzelca zainteresow ały się radom skie wła­
dze sportow e, k tóre powinny dla dobra sportu  
surowo ukarać w innych, zastosow ać represje# 
celem ukrócenia sam owoli tych graczy na boi-

ceważyć całą opinię sportową i ferować
wyrok wbrew wszelkiej zdrowej logice.      vclcm umv« , ,»  o«,,,»»™ ««, .uw-

Jako protest przeciwko temu niesły- z e b ra n iu  Z a rz ą d u  ś l .  Z w ią z k im K o la rsk ie -  sku. Przechodząc do sam ych zaw odów, należy, 
chanie krzywdzącemu wyrokowi PZTK.
Zarząd Śląskiego Okr. Kolarskiego wy-

^ ____   „ _________  cofał telegraficznie swoją drużynę z elF
rei rozpoznano lako* pierwszegoO teckie- minacyjnego dwuetapowego wyścigu Po- jarskiego U. C. I. w Paryżu 
?.? z W arszawy, Rurańskiego ze Śląska, znań — Kościan — Poznań, również dłu- 
W b asę i Popończyka z Warszawy,

go rozpatrzoną zostanie spraw a tego 
„szytnmgu“ i ewentualnie wniesienie pro­
testu do Międzynarodowego Związku Ko­
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'’ reszcie o kilka metrów w tyle Michala-
Stwierdzamy na tern miejscu katego- 

,leżnie, iż nietylko w szyscy sędziowie 
T>|scy, lecz także sędzia główny preż% 

tTK p. Romuald Lange zanotowali za- 
,’ pdnika Rurańskiego jako drugiego zko- 
r 1; Pozatem  szereg najpoważniejszych 

ze sfer przemysłowych, k tórzy z za- 
Grasowaniem cały wyścig śledzili, oraz 

^'ertral w szyscy dziennikarze sportowi 
' | |s k a  z prezesem p. Mikułą na _ czele, 
_-wierdzili jednomyślnie, iż na mecie dru- 
j :tTI był Rurański. Nie można tu mówić o 
pasowej psychozie tego zbiorowiska lir  
 ̂I ’ składającego się z rozmaitych sfer, 

' I  też o ich nadwrażliwości regionalnej, 
v$zyscy bowiem niemal równocześnie

zaznaczyć, że po rozpoczęciu gry dała się zau­
ważyć w yraźna przew aga Jutrzni. W  9-tej mi-

M iłość — Szczęście I
W iernie za w o d y  le k k o a iie iy c m e  o  p a k e r

g»«ecłw®eaeal Katowic
Dziś o  igodiz. 15 (ze w zględu na w ielki upal 

eaw ody przełożone zosta ły  na godz. 15) na 
boisku M iejskiego Komitetu W . F. (dawniej 
Pogoń), odbędą się w ielkie zaw ody lekkoatle­
tyczne o puhar przechodni p. p rezyden ta  dr. 
Adama Kocura.

D zisiejsza niedziela stanie się niew ątpliw ie 
w ielką a trakc ją , gdyż udział b io rą  najlepsze 
kluby lekkoatletyczne, m ające sw ą siedzibę 
na teren ie  m iasta Katowic, z  m istrzem  druży­
now ym  Śląska K. K. S. Pogoń na czele. Nie 
przesądza to jednak, że zaw ody  te w ygrać  

poniew aż T. O. „Sokół" Kato-

zaw odach m iędzyklubow ych Pogoń p rzegra ła  
do zespołu Sokoła.

P ró cz  Pogoni udział w  w alce o zdobycie 
puharu zgłosiły  następujące k luby: T . G. So­
kół Katow ice, 06 K atow ice i M ars K atow ice.

Jak  z tego  w ynika, w alka  o palm ę pier­
w szeństw a będzie do ostatniej chwili zacięta 
i o tw arta .

Alby pow tórzyć sw ój zeszłoroczny sukces 
Pogoń w ystępuje  w  sw oim  najsilniejszym  
składzie z  takiem i asam i, jak B iałasów na, 
Schuasów na, Rakoozanka, Lufokowiczówna i 
inne; w  panach: inż. Nowosielski, Chmiel I i II 
R akoczy, O rłow ski, B rerńer, Danielak itd. P .iż Rurański był drugim na mecie, musi ,,Pogoń1 , . . . . .

j ,leizmien: to zupełnie faktu, iż zareprodu- wice może poważnie zagrozić Pogoni, tak, jak prezydent ufundował dla pierwszych trzech 
[totyana w  warszaw skiej prasie fotogra- to miało miejsce w roku ubiegłym, gdzie w z w y c i ę z c ó w  każdej konkurencji piękne żetony.
,3; okazuje Rurańskiego na 4 miejscu na 
‘:°;ku Oleckiego. Fotografia ta, na której

?ra - wyrok " zrobMa i m iedzynirodfliego lur niejii mmm§ i  K a l n i i l i| Zed metą, a nie na taśmie. A ten prze- 
nlł . kilkumetrowy odstęp w ystarcza z ir  
_ Głnie zawodnikowi do uzyskania w  ikoń- 
3 ^ ’ym sprincie lepszej lokaty. Rurański 

skorzystał swe w alory sprinterskie na 
Ifatnich metrach i przybył drugi na 

Z powodu przekroczenia regula­
n ti  przez Oleckiego, k tó ry  otrzym ał

{R ew e la cy jn a  fo r m a  m u r z y n a  S tk o m so n a
W  dalszym  ciągu wielkiego m iędzynarodo­

w ego turnieju zapaśniczego w  K atow icach, w  
sali „Pow stańców “, następuje jedna sensacja  
po drugiej. P rz y b y ły  m urzyn Thomson odrazu 

■’°itioc w  p o s ta c i  o b cą iż k ó w  o d  to w a r z y -  zdoibyl sobie se rca  w idow ni, bow iem  zaipre- 
’M cego w y ś c ig o w i m o to c y k la  fa b r y k i  ro- zentow al się on w  spotkaniu z  B iernackim  tak 
> r ó w  K a m iń s k ie g o , Komisja s ę d z ió w -  w ysoką klasą, k tó ra  .go p r e d e ^ n u i e  do zdo- 
: a tia  p o d s ta w ie  p a r .  316 z d y sk w a lif ik o -  bycia  z ło te g o  pasa . „tiwbźdżFem waeczonf
S a»a Oleckiego.

dziew anie K rueger w  30 min. p rzerzutem
przez głow ę.

Ładną w alkę stoczyli rów nież T ornow  I 
B inder (M ałopolska). W ynik n ierozstrzygnię­
ty . K raus (A lzacja) pokonał w  19 min. Grem ia 
(A ustria).

P rzez  długie ła ­
ta  byłam  nieszczę­
śliw a. N ikt nie 
zw raca ł na mnie 
uw agi z pow odu 
mej nieczystej ce­
ry . aż polecono mi 
użycie parysk iego  
krem u D r. Dubois 
„ALMA” .
ALMA spraw iła  

cud, nadając m ej 
skórze znow u pię­

kny  1 olśniew ająco czy sty  w ygląd , odm ła­
dzając mą cerę  o 15 lat. „ALMA“ usuw a 
wszelkie b łędy piękności, zm arszczki, czer­
w oność nosa, pryszcze, b runatne plam y, 
piegi i t. d. Pod  gw arancją  zł. 200,— 
otrzym acie pełną cenę kupna z pow rotem , 
jeżeli niezadow oleni z w yników  użycia  k re ­
mu ALMA zw rócicie pół pakietu  n iezuży- 
tego.

C ena za 1 słoik" zł. 1)4, za 3  słoiki zł. 
3,— Specjalna oferta : P r z y  nadesłaniu w  
ciągu 3 dni w ycinka niniejszego ogłoszenia 
z zam ówieniem , o trzym acie jako dodatek  
bezp ła tny  1 flaszkę praw dziw ej francuskiej 
perfum y Origan.

Dr. Nic K em eny, C ieszyn, sk ry tka  pocz­
tow a 100/1235.

Na podstawie par. 186 regulaminu win- 
i? hyło nastąpić przesunięcie wszysri 

,  „ jedno. następnych zawodników o 
‘‘Gjsce, w obec czego należałoby w  myśl

„G woździem “ w ieczora 
stanow iło  spotkanie K rueger a (Niemcy) z 
M iazziem (Polska), dw u najlepszych techni­
ków  turnieju. W alka sta ła  na niezw ykle w y­
sokim poziom ie sportow ym . W ygra ł niespo-

L, I  57 orzekającego, iż wyroki sędziego 
p 3*3 ego są bezapelacyjne, mistrzem 

‘Skl ogłosić Rurańskiego jako tego za- 
z °«ftika, którego sędzia główny p. Lange 

^ o w a ł jako drugiego.

Dzislciszc imprezy sportowe
o  M ISTRZOSTW O LIGI ŚLĄSKIEJ

Na boisku C horzow a: KS. N aprzód Liptoy 
r - - — C horzów . Św iętochłow ice: Ś ląsk — AKS.

^ Jednakże ku ogólnemu zdumieniu i o* C horzów . W efaow iec: O rzeł — Dąb.
" o  W EJŚC IE  DO LIGI ŚLĄSKIEJ

K atow ice: P o licy jny  — Concordia Knurów.

nucie sędzia dyktuje rzut kam y przeciw. 
>,Strzelcow i“, który  zostaje pewnie zamieniony

MAafc M t a m  I tg
da gracz „Jutrzni“, który został ciężko skontu- 
zjow any. Sędzia usunął z boiska gracza „Strzel­
ca". Pod koniec pierwszej połow y pada w y­
równanie. Po przerwie w  67-mej min. „Jutrz­
nia“ uzyskuje prow adzenie ze strzału „K uby“  
i w ynik otrzym uje (2 :1 ). „Jutrznia“ opanow u­
je  boisko i dąży do podw yższenia wyniku. 
„Strzelec" gra chaotycznie i pozostaje w  de­
fensywie. W  76-ej min. pow stała pod bram ką 
„Strzelca" aw antura. Kilku graczy „Strzelca“ 
znieważyło czynnie sw ych przeciwników i sę­
dzia p. T rębala  przerw ał zaw ody. Oto ep;log 
arcyciekawych zaw odów  piłkarskich.

stępujące spotkania-:
D ecydujące, aż do rezu lta tu  T om ow  — 

Langer. Sas orski (Polska) — K rueger (Niem­
cy). M iazzio (Polska) — K rueger (Alzacja). 
Thom son (m istrz Indii) — Leon Grabowski. 
P oczątek  o godz. 20.30.

całego sportowego świata ślą-
Zarząd PZTK. nie mając ku tern u

v l^ T c h  podstaw, ani praw, gdyż par. 38
• m’iau wyraźnie powiada, iż postąp

u .  lenia komisji sędziowskich, w  sk ład
,3  ̂ry°h wchodzi sędzia głlówny, delego- 
wany P r z e z  Zarząd PZTK. są b e z a p e la -  

e i nie podlegają zaskarżeniu, rekwa- 
ttjl^^ał Oleckiego, przyznając mu tytuł

ViTim itow anie fo sprzeczne z postano* 
i - r i» 111' regulaminów i przepisów wy* 
?a5 °Wych- stawia w  dziwnem świetle 

p ZTK, który w pierwszym rzę­
ska 0 najwyższa magistratura kolar- 

^  Polsce winien dbać o poszaoowa

2 »slalnleSo dnia w y S cW  
d a n y c h  w  K a t o w i c a c h

in>Q°L*a^mm dniu w yścigów  konnych w  Ka- 
,Carh na torze w  Brynowie  -------^

Siem ianow ice: Iskra — W aw el, N owa Wieś. 
PIŁKA NOŻNA 

Dziś odbędą się przyjacielskie zaw ody p a ­
ki nożnej pom iędzy SM P. Załęże — SM P. 
O res ze, m istrz Ligi SiMP., na boisku „06 w  
Załężu, o godz. 17. Mecz ten budzi duże za­
interesow anie, gdyż obydw ie d rużyny  w ystą-

WICE.
Początek o  godz. 16,30 na boisku Śląska. 

Ostatnie spotkanie o m istrzostwo,

w  piłkę nożną drużyn młodzieży pow iatu T ar- 
nogórskiego. Z zaw odów  tych w yszła zw y­
cięsko drużyna K. S. „O dra“ M iasteczko, zdo­
byw ając nagrodę w  formie piłki. Rozegrane 
w tym  dniu zaw ody przyjacielskie drużyn star­
szych panów  K. S. „O dra" M iasteczko i K. S. 
„Śląsk“ Tarnow skie Góry zostały zakończone 
wynikiem rem isowym 1:1. (P i)

Sporf w Zagłębiu Dąttrowstilcm
BRYNICA — DĄBROWA

Eteiś, w  D ąbrow ie gości zespól czeladzkiej 
„Bnynicy“, k tó ry  rozegra  mecz koleżeński z  
„D ąbrow ą“.

ORZEŁ — BRYGADA
B rygada strzem ieszycka g ra  dziś w  D ąbro­

w ie o m istrzostw o kl. C. z  Orłem . Rów nocze­
śnie w Strzem ieszycach drugi zespół B ry g a­
dy rozegra m ecz z SiMiP. P o rąbka .

I g r a c h

PcfcrcK zdyŝ wâ sslKöwany jporfi m  wi©lkô ols<e
Me '4 IJgV M U Z V  „UNJA“ ORGANIZUJE ZAWODY PŁYWACKIE

Peterek (Ruch) został zdyskwalifikowany na NA RZECZ POWODZIAN.
4 tygodnie za uderzenie przeciwnika podczas w  niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 16 od- 
meczu z Polonią. będą się przy Nowej Elektrowni Miejskiej mię-

Druga runda rozgrywek ligowych rozpoczy- dzyklubowe zaw ody „Unji“, do których stają
na sie 5 sierpnia. . . w szystkie zespoły klubów, zrzeszonych w okrę-

Obóz dla napastników piłkarskich orgam- g U. Faworytem  do nagrody wędrownej, ufun-
zuie PZPN. w dniach 24— 27 lipca w Nowym 
Targu. Do obozu pow ołano: Urbana, Petecka,“ a  lorze w  B rynow ie  w czw artek , ^ --------------  - ,

«  S Ä  L Ä  K S tó
W i Pncipessa T . Seidla nnd chł. Dweckim Kier0^,nikiem grupy treningow ej będzie p. Ka-

fłT O  D u H p ł a  T O l .  Z 3  .1qV. ‘ 2. Enigm a III. 3. Rakieta. 
NworvtWri20 zl- w  drugiej płaskiej 2.100 mtr. 
bar. i> A rabii zawiódł, w ygrał Foryś L- J-

l'^bT p rA *  b.“ ™ I %

łuża,

Wf
14 i 12 zł.trzp/-“ -' za 1° zł. zw. 32 zł., m.

'^ o r y t  Płaskiej 1.600 mtr. w ygrał ogolny

$ p © r t  n a

dowanej przez Miejski Komitet W. F. i P. W. 
jest „Unja", 9-cio krotny zrzędu mistrz okręgu. 
REWANŻOWE SPOTKANIE HCP. —  LEGJA 

NA STADJONIE MIEJSKIM.
Niedzielne, rew anżowe spotkanie pomiędzy 

powyższemi drużynam i budzi zrozumiale za­
interesowanie. „L egja“ w zaw odach o mistrzo­
stw o okręgu pokonała gładko „HCP.“ 4:0. 
Obecnie drużyna ta chce sw oją porażkę zreha­
bilitować. Czy to się jej uda — niewiadomo. 
„Legja", która w najbliższym czasie stanie do 
rozgrywek o wejście do Ligi, nie tak łatwo da

Czadem Beau P- J. P a w ło w s k ie g o  pod j. Koń- Rozegran Sowicach zawody w pięstów- się pokonać, tem bardziej, że w y s tą p i  w pełnym

2- D re, % °  Pod j. Szymańskim w 2,29.
W „ i - , '. P iosenka. T ot. za 10 zL_zw 18 zł.

Lewandowskim w 1,52. 2. Chron-
. ą

%t
stei

' o ronka . 4. Podolanka:
m.

- Kiidak. Tot. za JQ z l  ZW, & A y W

PIĘŚCIARZE „SOKOŁA" PRZED NOWYM 
SEZONEM.

W  dniu 26 bm. odbędzie się walne zebra­
nie Sekcji Pięściarskiej T. G. Sokół o godz. 
19,15 w sali gospody sokolej przy Drodze Dem­
bińskiej. W  dniu 2 sierpnia br. rozpoczną się 
normalne treningi sekcji we wtorki, czw artki i 
soboty każdego tygodnia o godz. 19,30 w  sali 
treningow ej przy Zielonych Ogródkach. Udział 

 _______ w szystkich zaw odników ' jest bezw arunkow o
% rno.w W ch G W  b ł z # w i « ^ h W ^ ^   ------

do MWOĆÓW nie stanęła, przegryw ając

5. Flips. were7 - ZAWODÓW BŁYSKAWICZNYCH 
L  W TARN. GÓRACH.

W  ub. niedzielę odbyły się na b o is k u £ K -S .^

R. K. S. —  W. K. S. (KIELCE) 3:0 w. O.
Mecz o mistrz. Kiel. Okręgu P. Z. P. W, 

nie odbył się w skutek nieprzybycia W . K. S-u 
z Kielc. Sędzia p. Przybył odgw izdał walcowe:- 
dla R. K. S-u. W  ten sposób R. K. S. zdobył 
bez walki pierwsze dw a punkty  w  mistrzo­
stwie,

Sporl w ffafopolsce
ZAWODY W  PIŁKĘ WODNĄ O MISTRZO­

STWO POLSKI.
A. Z. S. (WARSZAWA) —  MAKABI.

W  niedzielę o godz. 18 odbędą się w  pły­
walni Parku Krakowskiego w  dalszym ciągu 
rozgrywki o mistrzostwo Polski w  piłce w od­
nej pomiędzy doskonalą drużyną A. Z. S. w ar­
szaw skiego a Makkabi. Zaw ody te zapow ia­
dają się niezwykle interesująco ze względu na 
doskonałą formę obu drużyn. Jako przedmbcz 
odbędzie się interesująca rozgryw ka pomiędzy 
Old-boyami M akkabi a II drużyną.
MECZ PIŁKARSKI BUDAPESZT —  KRAKÓW,

W  ram ach Igrzysk Krakowskich, które od­
będą się na początku sierpnia br., rozegrane 
zostanie w Krakowie międzynarodowe spotka­
nie piłkarskie pomiędzy Budapesztem a Kra­
kowem. Drużyna w ęgierska przyjeżdża de 
Krakowa w następującym  składzie: Szabo#
W ago, Biro, Palatas, Sebes, Szanisko, Markos# 
Vinczer, Telecki, Cseh II, Ticska, rezer. Turai, 
W  składzie tym widzimy 9-ciu zaw odników z  
Hungarji i Bicskay, którzy brali udział w  mi­
strzostw ach św iata we W łoszech.

UKARANE KLUBY: *
KS. Cracovię ukarano grzyw ną 20 zł. za 

wstawienie niezgloszonego zawodnika Kowal­
skiego Józefa na zaw ody z KS. Koroną. KST 
Rakowiczankę grzyw ną 3 zł. i kier. sekcji p. n. 
naganą za w stawienie niezgloszonego gracza 
Nalepę Karola na zawody o puhar rezer. klasy 
B w dniu 27 m aja z Ciłą II. KS. T or grzyw ną 
3 zł. za brak porządkowych na zaw odach w  
dnui 10 czerwca o m istrzostwo kl. C z KS. 
Yolanią. KS. Czarni grzywną 3 zł. za nieza- 
wiadomienie przeciwnika o miejscu i czasie za­
w odów  w dniu 3 lipca o puhar rezer. kl. B, 
z Polonią II. KKS. W ieliczankę grzyw ną 3 zK 
za  spóźnione zgłoszenie zaw odów  do referatu 
Rbdąsjr KOKS; i z  ŻKS; Hąkoąh)# - U
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^Jrawo-kaSwly
CD o żen ie  d o  p ię k n e g o  iD y g la d u  

A pono^A FR O  przywrócą cerze pierwotny

J  z b ęd n y  d la Pań i 
j Panów. G w aran to- 
a w ana sku teczność  

_ 5 , * i nieszkodliw ość.

^ S . - a ü ' S ’
za gotówkę ż /ra e o  Każda o s o b a  sta- 
■ M W I I I I I I  ■ ■  mfe sie młodsza 
o kilka lob Twarz nab iera  piękne-
ę o  sw iezeqo w yglgdu dzięki 
A Fłłu . P osiadam y  m nóstw o 
łów dziękczynnych, &jdajcie bez- 
SSptnycn Objaźniąjoó^cn broszur.

P a ten t

Inst. „HERMES“, Łódź, skrz. poczt. 431/54.

WILMA TURAY W  KATOWICACH, przepo­
wie Ci T w ą dolę, p rzyszłość, określi stan  zdro­
w ia  i w yjaśn i w szelkie zagadkow e spraiwy. 
Setki tiznań i listów  dziękczymnyoh, tak  od lu­
dzi p rostych , jak  i od au to ry te tó w  naukow ych. 
Seanse odbyw ają się codziennie od  godz. 10 
do 12 p rzed  poi i od 4—6 po poi. i s ą  dostępne 
dla każdego. Dla pp. abonentów  ,,7 G roszy“ 
50 proc. zniżki. Zgłosić się w  Instytucie G ra- 
tolog.icznym Turay-K arten , Katow ice, ul. Ko­
chanow skiego 11. 808

URZĄDZENIE FRYZJERSKIE sprzedam , 100 zt. 
Knesz, Suszec-Pszczyna. 799

FACHOWIEC budow lany szuka zarządu do­
mów, wszelkie reperacje wykonuje bezpłatnie 
przy piecach, dachach, podłogach, zam kach 
itd., posiada dobre św iadectw a. Oferty do 
„Siedmiu G roszy“ pod nr. 790.

MASZYNY do pisania w szelkie sy s tem y  tanio 
sprzedam . K atow ice, S taw ow a 3 „R em ont“

SZANUJ SWÓJ GROSZ! — K upując m eble w 
firm ie ,M  e b 1 a  n k  o“ Katow ice. M łyńska 5, 
oszczędzasz w iele pieniędzy. U rządzenie ku­
chenne 7 części zł. 110, oraz naje legan tsze  ja ­
dalnie i sypialnie po bardzo  niskich cenach. 
Sypialnia dębow a zł. 300. — D ostaw a bezp ła t­
na- 744

ELEKTROWNIA w  Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić ko rzystan ie  z taniego p rądu  od stycz­
nia br. w prow adziła  ta ry fę  blokow ą. 749

SINGER A m aszyny  do sz y c ia ,. m erażkarki 
okazyjnie tanio sprzeda: Katow ice, ul. Gliwic­
ka nr. 24ai. 809

^POMYSŁ". Z akład tapicerski w y rab ia  tap ­
czany , leżanki, fotele na drucie elastycznym . 
Katow ice, Opolska 3. 3032-d

SUKNIE szy ję  po zł. 5 w edług najnow szych 
ż u rn a li K atow ice, P lac  dr. R osika 3 m. 5.

3030d

DUŻY SKŁAD w  dobrem  położeniu od 1 sier­
pnia do w ynajęcia . Z apytania k ierow ać: F-a 
N. Leszcziner, Rybnik, Sobieskiego 2. 804

KUPIĘ budow isko w  Załężu łub Dębie. O ferty 
do „Siedmiu G roszy“ pod nr. 3023d.

CZTERY pokoje z  kuchnią i łazienką do w y­
najęcia. Zgłoszenia do .vPolonji“ — Rybnik 
pod „M ieszkanie“ . 805

-— -    U  przywraca cerze pierwotny
młodzieńczy wyglgd, konserwując młodość 
na długie la ła  Wszelkie wady ceru zni­
kają natychmiast Nie-

KAWALER, la t 50 na stanow isku, posiadający 
6.000 zł., poślubi ładną pannę, m oże b y ć  siero­
ta, lub w dow a bezdzietna. Zgłoszenia nieano- 
nim owe z fotografią, za k tó rą  ręczę do 1. 8. 
pod „M. O.“ „Polonia“ — Rybnik. 806

NOWY domek p a rte ro w y  z ogródkiem  do 
sprzedania. P io trow ice, ul. K ordeckiego 45.

30.22 d

SKŁAD z regałam i w dobrem  położeniu zaraz 
do w ynajęcia. K nurów, Kościelna 40. 3016d

NAJSTARSZE CHOROBY jak : cukrzyca,
gruźlica płuc i kości, w szelkie choroby sk ó r­
ne, żylaki, rany  na goleniach, w ole na  szy ­
jach, choroby nerek i pęcherza, na js ta rsze  
choroby żołądkow e, astm a, choroby nerw ow e 
i  um ysłow e, choroby  kobiet i dzieci, now o­
tw ory i narośla  choćby najw iększe w ew n ę trz ­
ne i zew nętrzne uleczalne. B ezpłatnych infor- 
m acyj udziela: R edakcja  M iesięcznika „Ho­
meopatia 1 Zdrowie“ — Katowice. Jagielloń­
ska 3.

WP.ANI WILMA TURAY W KATOWICACH.
Poczuw am  się do obow iązku w y raz ić  Pani pu­
bliczne podziękow anie. Od w ielu la t choro­
w ałam , na serce i na  żołądek, a głów nie na 
ogólną niem oc nerw ów . Pom im o w szelk iej po­
m ocy lekarsikej stan mój się nie popraw ił. 
D opiero dzięki poradzie  P an i i  Je j cudow nej 
spostrzegaw czości w róciłam  do zdrow ia i sił, 
z a  co niech P an ią  P an  Bóg stokro tn ie  w yna­
grodzi. W iecznie pozostaje w dzięczna Antoni­
na G o ł a ś ,  K atow ice, dn. 19 lipca 1-934 r . Mi­
ko,łowską 49. — A dres p. T u ray : Insty tu t G ra- 
fologiczny T uray-K arten , K atow ice, ul. Kocha­
now skiego 11, III p. Seanse odbyw ają się co­
dziennie od godz. 10— 12 i 16— 18, 807

SKLEP tow arów  kolonialnych w  ruchliw ej 
m iejscow ości tanio do sp rzed an ia ,' od zaraz. 
W iadom ość: M ynarek Józef, Dom T ow arow y, 
Kończyce, pow . K atow ice, ul. Paderew skiego  
nr. 17.

ZIOŁA LECZNICZE, odpow iednio dobrane do 
cierpienia, leczą w szystk ie  choroby. U leczalną 
jest w zupełności gruźlica (suchoty), choroby 
kobiece, sercow e, nerw ow e, um ysłow e, skór­
ne, w eneryczne, żołądkow e, w ątroby , reum a­
tyczne a rtre tyczne , skleroza, dziecięce, choro­
b y  starości, niem oc płciow a itp. Posiadam  licz­
ne podziękow ania. Zgłoszenia pisem ne i oso­
biste. B. M arm olow a, K rólew ska H uta  — Ry­
nek nr. 7. 3033d

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY od za raz  do w y­
najęcia. K am ienica z czynszem  m iesięcznym  
520 zł. za raz  do sprzedania. P o trzebna  gotów ­
k a  20.000 zł. O ferty  „Polonja“ Chorzów  pod 
.K am ienica“.

H E B E  E
Posiadam y na składzie w  wielkim w ybo­
rze jak : sypialki, jadalki, meble kuchenne 
i poj-edyńcze. — C eny niskie. — Sypialka 

już od zł. 345.

Ii. Rosenwald
KRÓL. HUTA, Szpitalna 4. Tel. 407-84-

D ostaw a bezpła tna na cały  G órny Śląsk.

KUPUJĘ stale kanarki sam ce i sam ice. Św ię­
tochłow ice, G órnicza 1, Tom alia. Nowość Automat-Brow ning 6 mm.

wyrzuca sam gil­
zy po wystrzale, 
strzelający do celu 
metalowemi kul­
kami lub śrutem 
do ptactwa, pię­
knie oksyd., zape­

wnia zupełne bezp. osobiste, huK 
ogłuszający. Cena zł 7.95, auto­

mat. 8-mio strzałowy zł. 19,—. Setka kul 3.75 
Szczoteczkę do czyszczenia lufy darmo. Bez po­
zwolenia policji. Wysyłamy na listowne zamó­
wienie pocztą. Adresować P. Fabr. Br. E. 
Jakubiński, W arszaw a Leszno 60.7

Szczerość ogłoszeń raałrymonjainyd 9

Praw ie wszystkie większe dzienniki w 
Japonii, poświęcają conamniej pół kolum­
ny na ogłoszenia matrymonialne. W Ja­
ponii — jak wykazuje statystyka — naj­
większa ilość m ałżeństw (i w dodatku 
szczęśliwych) zaw arta została na podsta­
wie ogłoszeń w dziennikach. Ty'ko, że te 
ogłoszenia odznaczają się niezwykłą 
szczerością.

ACCORDIONY, łiarm onje, heliigonki, bandom o- 
ny stoliczkow e sprzedaję, reperu ję , zam ie­
niam. Sosnow iec, I-go M aja — R utkow ski.

3019d

P i słuchajmy, jak brzmią ta: 
ma m atwm onjalne:

ogłosze-

GHORZY, k tó rzy  nigdzie nie znaleźli uzdro­
w ienia i stracili w szelką nadzieję na w ylecze­
nie, m ojem i doradam i i środkam i kompletnie 
w yleczą się, za co otrzym uję pisem ne uznania 
i podziękow ania z różnych stron kraju . L istow ­
ne odpowiedzi — za znaczkiem . Mikołaj Ha- 
mulak, naturalista-hom eopata, Nowa W ieś, 3-go 
M aja 1, pow . K atow ice (G. Śl.) 3012d

1) Mam już lat czterdzieści pięć — 
ale wyg.ądam znacznie młodziej. Jestem 
wdową — ; nie chciałabym starych dm 
spędzić w samotności. Dlatego zwracam 
się tą drogą — i pytam  — czy re m a  w 
Tokio człowieka starszego odemnie. któ- 
Iy chcirUby mieć wierną towarzyszkę ży­
cia.

2) .TeGcm skończona apteka ka, — Do­
tychczas zajęta byłam tylko nauką. Te­
raz oświadczam, że mi się samotność 
sp iiykrzyła  — i mając zawód w ręku -

nie będąc cezarem  d’a mego ptzyszł-k 
męża —szukam go na tej drodze. Nfi. 
ralnić me może to być leniwy człon c 
który zechce w ykorzystać sy .uac,ę, l' 
żoct ma swój fach i zarabia.

3) Mam lat 19 — i jeste n mszczę l'‘ 
pełnie niewinna. W yjdę zamąż z człoW. 
k i starszego, ale pod tym w anvak'cm .", 
zgodzi się na to, iż zabiorę ze sobą #  
kę, która jest wdową i nie ma ś r o d k o  
do utrzymania.

4) Nie miałam dotychczas szczęścia ł
r l imiłości, zostałam uwiedzioną przed tr-

ma laty. Mam dziecko po tym bruta1 
Jeszcze raz jednak chcę spróbować szCz* 
ścia. Mówią o mnie, że jestem ładna- J 
w,em. że mam piękną postać. Ale też sc. 
ce mani dobre. Kto zechce przyjąć fi® 
z mojem dzieckiem?

Czy nie uważacie kocha-ii czytelń^, 
że ta szczerość jest pochwały go Ir.a 1. 5 
stanowić może pierwszy krok — do pr-1' 
dzlwego i wielkiego szczęścia?

 i ■■ i ii—■■■■ umili ' ----------- ----------

U W A G A ! O K A Z JA !
Sypialnie polerow ane kom pletne z  10 

częścj w  orzechu, mahoniu i innych (om le­
tach już od zł. 600.—. N owoczesne kom­
pletne pokoje stołow e już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115,—. Meble 
pojedyncze w  wielkim w yborze  po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go M aja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. D osta­

wa bezpłatna. ___________ ____

Małżeństwo zawarte
wśród q»r$zq<ych okoliczność
Do czego dochodzą dziwactwa sekciars^

Ameryki, daje świadectwo zawarte w b  
dniach małżeństwo w  Chicago, w  pawiR® 
prehistorycznym wystaw y.

Jany May i Charles Müller, zamierzą],' 
się pobrać, rozesłali najbliższym przyjacoK 
zaproszenie, aby się stawili na „uroczysk 
zawarcia małżeństwa“ i byli przy niej w  
jach adamowych, a to, jak głosiło zaproszeń' 
dlatego, aby przypominało to małżeńsm 
pierwotne z jaknajbardziej zamierzchłych c< 
sów.
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Rifiinulii z maik;
zn a n e  od  1602 roku.

Regulują żo łąd ek , c h r o n ią  
od reumatyzmu, cierpień w ą­
tro b y , nadmiernej OtyłOŚCi, 
a r t r e t y z m u ,  uderzeń krwi
do głOWy, uśmierzają h 6IIIO- 
r O l d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
środkiem przeczysmaiącym.

Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
Ż ą d a ł * Z akonnikiem .

Jedynie udzielający tego potwornie - \ 
myślnego „ślubu“, ze względu na sW®
godność (co za skrupuły!) miał być 
odziany w  skórę kozią na wzór św . Jana

się

%ayn,
Wodu
hych
$2ka

<lo p

pustyni. I komedja rzeczywiście się odW, 
Przed zaimprowizowanym ołtarzem zdjąW^ 
sw e okrycia, stanął w  całej krasie orszak * 
setny z panną młodą o bezwstydnym uśaL 
chu, jako jej jedynej ozdobie i okryciu 0“  
z panem młodym, nieco mimo w szystko 1 
żenowanym na czele.

Gości, którzy doznali „zaszczytu" uczę®“  
czenia w  uroczystości, było 7 osób.

Dziwctwa i głupota ludzka nie mają w
nic.

%
hoitpi]
tej i

i T
*(03

Sg

żądajcie wszędzie chodników

Falaleum“99
Cena 50 gr. za 1 m. długom

Haeslo, skłqdo|ę<e sH
z jednej alfcy

Suez jest jedynem pod pewnym względf! 
miastem na świecie. Całe miasto składa się 
wiem z jednej, jedynej ulicy. Czterdzieści *? 
ka domów, mały niepozorny dworzec koRL 
w y —  oto wszystko, co składa się na caR 
miasta, które dało nazwę kanałowi SuezkieR,, 
Obok Suezu przepływają setki okrętów tyg®:, 
niowo, dążąc z Europy na Wschód i ze Wsc*1 
du do Europy.

, J

$

Peziańsba giełda zbeżewa
t dnia 21 llpca 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto nowe ł stare zdatne do przemiału, cena

z akcyjna tranz. 15 tom 15,25, Żyto cena
15,25—15,50, Pszenica 18,50—18,75, Jęczmień browar6

<4Abonament „7 Groszy
w DĄBROWIE GORN. 
zamawiać można u p. J. 
Niedbalskiego, Szopena 20

18—19, Jęczmień jednolity 17—17,50, Jęczmień zbiór*
16,25—16,75, O tręby żytnie 11.25—11,75, O tręby
ireditie  11,50—11,75, O tręby pszenne grube 12—12,25. « 
ka żytnie I gat. 0-55 proc. 22,25—23,25, Mąka 
I gat. 0-65 proc. 20,75—21,75, Maka żytnia II gat. & 
proc. 16,25—17,25, Mąka żytnia poślednia ponad 70 Pf 
14.25—15,25, Mąka żytnia razow a 0-95 proc. 18,25—^ 'k  
Groch W iktoria 34—37, Makuch rzepakow y 1 4 ,2 5 -^ 1 

Reszta notowań bez zm iany. Usposobienie stale.

Przygody bezrobotnego Froncka

i
)

d
H

Co się stało, że profesor 
tak „pierrroni“ od godziny:
—  „Moje nerwy! Ja już umrę 
Toż to nerwy —  a nie liny!“

A to Froncek tuż pod oknem 
gra „Barbarę“ jak szalony, 
tupiąc przytem z werwą nogą 
aż się trzęsą pantalony.

Gdy profesor wreszcie spostrzegł, 
że go Froncek się nie boi, 
wpadł na koncept... Patrzcie jaki 
(A Froncek wciąż robi sw oje).

Pan profesor więc z nienacka 
nalał w  trąbę pełno wody.
Froncek z miną niewzruszoną 
czekał końca tej przygody.

(C ąg dalszy nasUP6



„ S I E D E M  G R O S Z Y ' « Str. 9

yd
tszW

jQ> Z‘

:ze 

ein ,z'

( <3 sycła m arynarzy n> lodziacfo podtvodnycft)

:ścia 
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Ciężka jest służba m arynarza. W śród sób odżywiania się. W prowadzono kuch- zbawione skał i nierówności, niezbyt głę-
. %rów i burz, podbiegunowych mrozów nie elektryczne zasilane prądem z akomu- bokie, jakieś 80 m. i opuszcza łódź na

ropikalnyoh upałów załoga okrętu pro- latorów. Kuchnia taka jest idealnie przy- samo dno. Łó 
adzi  ̂ uciążliwy żywot. Najtrudniejszą stosowana do życia załogi podwodnego 

|£̂ akże pracą w marynarskim zawodzie okrętu.
służba na łodziach podwodnych. Łódź W  czasie bowiem, gdy łódź jest zanu- elektrycznej kuchni, przyrządów  do od- żało p. Hipolita. Wyrzucany przez okno, właził

<r̂ .ri.y°^na’ to nie potężny, obszerny 1 w y- rzona, a każdy litr powietrza stanowi nie-

m. i opuszcza 
samo dno. Łódź jest w  spoczynku i za­
łoga rozkosznie silę życiodajnym odpo­
czynkiem i spokojem, dobrodziejstwami

Dobry sprzedawca
(H um oreska).

P an  Hipolit K onewka próbow ał już najroz­
m aitszych sposobów  zarab ian ia  pieniędzy. 
B ył fortancerzem , sp rzedaw ał gumę do żucia, 
uzbrojony w  ,4_eikę“ s traszy ł przechodniów , 
s ta ty s to w a ł w filmie produkcji k rajow ej, gdzie 
razem  z pięciom a innym i bezrobotnym i „ro­
bił stu tysięczny  tłum, ostatnio zaś p rzerzu ­
cił się do branży  chemicznej, sp rzedając po 
m ieszkaniach >,PlamoIach“, u riw ersa tn y  płyn 
do w yw abiania plam , przeciw  odciskom, g ry ­
pie, poceniu się oraz pluskwom .

To, że sprzedaż szła opornie, nie p rze ra -

'terrf^ Pancernik, krążownik czy naw et oceniony skarb, kuchnia spirytusowa ozy 
v/P edowiee. Nawet w  największych jed* inna zużywałaby drogocenny tlen, wydzie-

irutai»;

, ^ CJ! w . ,  —  ” łw w * w jvx. iiim a  z u z y w a ia u y  u iu g w c i in y  utau, w y u z ie -
e* scf hi A- , 5  Podwodnej floty wojennej jest łając jednocześnie zabójczy d y m  czy
ć ni9
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.i^m iem ie  ciasno, w nętrze bowiem zapeł- 
y. ®e jest mnóstwem rozmaitych przyrzą- 
0i w i mechanizmów, niespotykanych na 

rętach nadwodnych. Wiele miejsca zaj- 
^ ą  Przyrządy napędowe. Łódź pod wo d- 

chap.0Si',ada  bowiem dwojaki napęd: me- 
r;6 ?zny i elektryczny. Olbrzymie bate- 

.akomtiatiorów zajmują bardzo dużo 
p®1Sca. W szędzie ciasno, co krok now y 
nv . 3d- now y mechanizm, stalowe ścia- 
gn ??^kające nieraz w ew nątrz wodą przy- 
a ^ ła jące  sprawiają wrażenie. To też nic 
t * Wneg0’ f°d:ziom podwodnym nadano 
Ą Ponurą nazw ę: „Stalowych trum ien“. 
M z? Wszystkiego najgorsze — to brak 
c ^ t r z ą .  Ciągle go mało i mało. A to 
7a,Iest, zmieszane z kw asem  węglowym, 
atnuwą płuca.

swąd. Tego wszystkiego pozbawiona jest 
kuchenka elektryczna.

Gdy łódź podwodna odbywa podróże 
na prądach zimnych, wówczas wnętrze

świeżania powietrza, biblioteki oikręto- 
wej, zabawami i rozmaitemi grami.

Dawniej, podczas takiego wypoczynku 
modna była bardzo muzyka gramofono­
wa — dziś jest to nietylko niepożądane 
ale i niebezpieczne. Bowiem nietylko 
ściany ale i wody „mają uszy“. Nieprzy­
jacielskie aparaty  podsłuchowe tak zw.

jej ogrzewane jest również elektryczno- hydrofony, czatujące na najdrobniejsze na-

* sen tam też niezbyt zdrow y 1 nie 
jest odpoczynkiem! Niema w pod- 
łodzi wygodnych kajut i o b sze r 

a ham aków. Pełniący służbę, prze- 
>śr3' J‘ą śpiącym, krażac nieustannie 
a °d m arynarskich pryczy od przyrządu 
. Przyrządu. ,, a,,.<

f i . ^ reszcie, ciągłe naprężenie nerwów,
RUj a czujność i napięta uwaga w yczer-

\ i p n f nawet  organizmy. Każ- jeśli zaś przyjdzie jej płynąć wśród wet drgnienie i szmer nieprzyjacielskiego

1

sil

-kie<

m
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b o ^ i^ a c z n y  ruch, niedbalstwo czy za 
l6j ‘Pienie może mieć nieobliczalne dla ca- 

Załogj i łodzi następstwa.

podzwrotnikowych, ciepłych wód, mórz statku, za głosem gramofonowej muzyki 
i' oceanów — i w tedy zał-odze przynoszą cara zu,by odnalazły kryjów kę podwod- 
ulgę specjalne chłodnie, konserwujące jed- nego okrętu.

w splżarnlach ,0dzi Oprócz tej przyjemności l a t i  jest mu- 
podwodnej. t,„«i ^  t , zyka, m arynarzowi pod wodą nie wolno

Dzięki tym  wszystkim urządzeniom również rozkoszować się dymem ulubio- 
poczytując za za- łódź podwgdna. mo;że pozostawać pod wo- nej fajeczki. Zanieczyszczanie powietrza 

dą około 72 godzin bez przerw y. poza wydychaniem, na łodzi podwodnej
J»kżeŻ przedstaw ia sie spraw a odży- Podczas wojny, gdy załoga łodzi jest jest bowiem największą bodaj zbrodnią. 

zaj ? Na dawnych małych łodziach zmęczona i zbyt wyczerpana uciążliwą _ Jak na pustyni woda jest bezcennym 
ć;,rga żyw iła się konserwami. Jednakże walką, wówczas łódź udaje się na od po- skarbem tak na łodzi podwodnej, czyste 
j J Zsze podróże zreformowały ten nieko- czymkowy weekiend na dno morza. W y- zdrowe powietrze posiada nieocenioną 
-  y$tny dla zdrowia i sił m arynarzy śpo- biera się w tedy równe dno morskie, po~ wartość! Tom.

j j j t e ż  załoga łodzi podwodnych to 
y kwiat marynarskiej w iary.

V;-PiU,rnT1i są. iż pełnią tak trudne obo- 
S ł u ż b ę ^

••Wielki łotr i wielki szczęściarz"
N ie n a w id z i o jc a , o k a z u je  p r z e d  nim administracją państwa. Badał i często poprą-

ku 1740, w s tę p u ją c  n a  o p u sz c z o n y  P potraw y, zasługujące na jego aprobatę. Po-
ro d z ic a  tro n , F r y d e r y k  m y ś li ty lk o  o r n o -  dobno był taki obiad, który sm akował , ,
ż l iw o ś c ia c h  g ra b ie ż y  te r y to r ia ln y c h .  P ie r -  nawet... W olterowi. Przy stole zazw yczaj sie- kończąc przem ow ę o zaletach „Plam ołachu“.
w s z e m  je g o  „w ielfc iem “ ło t ro s tw e m  b y ła  działo się trzy do czterech godzin. "Król jadł — . . .  rów nież stosuje się .przeciwko opa-
w o in a  O s u k c e s ję  p o lsk ą , k tó r a  o b d a ro -  obficie, zwaszcza dużo potraw  korzennych, rżeniu i w  w ypadku długotrw ałego zaparcia,
w-ujua _  „  , , , —  pij Bordeau, zmieszane z w odą i gadał bez

Był on gospodarzem

kominem, kopany w... p lecy przez  ew entual­
nych klijentów , w ślizgiw ał się dziurką od klu­
cza, lub przez oberluft. A gdy  i to nie pom a­
gało, uciekł się w ów czas do sp ry tnych  sposo­
bów : . .

Oto r.aprzykład  puka do m ieszkania. O  
tw iera  mu pani w  fartuchu, z  zakasanem i ręka­
w am i — poznać odrazu, że  zostaw iła  w  kuch­
ni na gorącej b lasze dogotow ującą się legu- 
minę. Spojrzenie z łe, niecierpliw e, nieufne.

— Czego?!!!
— Moje uszanow anie? — kłania się w y ­

tw ornie Hipolit. —  Pozw oli par.i, jedno ma­
łe zapytanie...

— Co je s t? ! ! !
—  C zy ten  m ały, śliczny chłopczyk, blon­

dynek, to syneczek  pan i?
— Tak, a bo co?
— Ten z czarnem i oczami i w  żółtej ko­

szulce?
— T ak! — w o ła  zaniepokojona pani. — O 

co chodzi?
— B aw ił się p iłką r.a u licy?
— Tak, tak... C zy się coś sta ło?
—  Niech się pani nie p rzeraża . ,  ,
—  O, Boże! M ów pan!!. s ,
— C zepiał się tram w aju  ;..., ale niechże 

się łaskaw a pani tak nie przejm uje., Trudno, 
stało  się.„

— Ach, m oje dziecko jedyne!!
Hipolit rob i ponurą minę.
—  O dwagi, szanow na pani, jeszcze nic 

straconego.
— Na litość boską, m ów  pan! Nie ży je?
— Żyje, ale. . .
—  T ram w aj go p rze jecha ł? !!!
— Nie, przejechał, ale. . .
— P an ie! M ów pan nareszcie!!! — trzęsie 

się blada jak  k reda kobieta.
— Ale syneczek  łaskaw ej pani pobrudził 

sobie sm arem  tram w ajow ym  galotki. Jak  za­
znaczyłem , nic straconego, bo oto posiadam  
idealny  „P lam olach“ w y w ab ia jący  bez śladu 
najw iększe plam y. B uteleczka 50 groszy.

Słow a Hipolita w tó ru ją  sykow i przypalo­
nej lagominy.

Pan i w  fartuchu p a trz y  przez  chwilę bez 
słow a. W  je j oczach płoną teraz  niebezpiecz­
ne, zdradliw e ogniki. Jednym  skokiem w raca  
do kuchni, chw yta patelnię z  p rzypaloną |e- 
gurniną i w ybiega na schody, po których — 
dw anaście stopili na ra z  — um yka Hipolit,

przerwy. tsyt on gospodarzem zręcznym i 
przyjemnym, umiał spoufalać się ze swoimi 
gośćmi i zdaniem .Woltera, pobudza! dowcip 
u innych“.

Ten sielankowy żyw ot w Satis-Som- 
ci“ przeryw a nagle w  1756 roku i n r

h
Fryderyk II. zw. Wielki.

W ^ e r y k  „ W ie l k i " ,  będąc jeszcze 
tronu prawił frazesy, które w 

. współczesnych urastały do 
ter i V , 7— b  lii ź n i  e r s t w  a: ttp. „Lu- 

b ^ a'wjin nie są mi potrzebni dla miło- 
złoi? '1’ a łbo, „Studiuję filozofię Wolfa 
Na, J  naszym  pastorom" i t. p. s 

hbracK z3ł od wczesnej młodości do 
a w rogów  wstrzemięźliwości  ̂ ■

■W d+.Seksualistów, hulaków i nicponiów, 
''k jj ryro w-ychyliano puharki — zwane 
4  k rn T ' ' ^ 0  „ k u l a w k a m i " .  Mło- 
Me Cih? zjawiał się tam w k o s #  

nk?ipa norweskiego, w itany tmraga- 
'eWipc.t'Zytfów  i sprośnemi „kawałami ■

w ała go Pomorzem Polakiem (zwanem 
obecnie „Kurytarzem“) bez Gdańska, któ­
r y  pozostał nadal „ m i a s t e m  k r o l e w -  
s k i e m “. ' 1 ‘O, ^ j  ■ '•

Druga „ w i e l k a  g r a b i e ż “ _ to
Śląsk! W  okresie wojny austrjadkiej w   ___ ^ ..    , .„
bitwie pod Mollwitz młody nasz bohater sza na Koalicję mocarstw. Gromi na glo 
podał ty ł wojskom starego^ m arszałka xvę Augusta „Mocnego“, króla Saksonji i 
Neipperga i zmykał samotrzeć aż do Upo- p 0,]slkj. Jednak krlótiko potem Koalicja: 
la. Od klęski i sromoty „wielkiego Fry- p osjj. Austrji, Polski i Saksonji opasuje 
deryka uratował pruski generał b e n w e -  g0 Siin,je ze wszystkich stron i na Fryde- 
r i n ,  rozbijając starego marszałka au- ryka „Wielkiego“ zdawało się przycho- 
strjackiego. . dzdł koniec.

W  początkach swojego panowania Nadomiar nieszczęść umiera mu jedy

P ateln ia  leci za panem  Hipolitem, lecz nie 
trafia go i z  brzękiem  ,pada na  schody.

— . . . może służyć też przeciw  pluskwom! 
— sły ch ać  jeszcze głos p. Hipolita, k tó ry  jest 
już w  bram ie.

„W szystkie nieszczęścia —  pisał do siostry 
w  liście —  walą się razem na mnie. Jestem 
bardziej umarły niż żywy. Może niebo dlatego 
zabrało drogą naszą matkę, aby nie patrzy­
ła na nieszczęścia naszego domu“.

Om — ateusz i kpiarz z wszystkich re-

P ro .  buduje pod Berlinem słynny potem na istota ludzka, którą kochał: matka, 
oaiacv'k letni „Sans-Souci“, w którym  „0,.:, _
L ed za  przeszło 40 łat, zarządzając pod- 
d any,mi i planując nowe międizynarodo 
we... z b r o d n i e ,  _

Angielski b iograf tak opisuje „Sans- 
Souci'' i obyczaje Fryca:

różnych posiadłości polskich, austriackich 
ii związkowych niemieckich i sy t chw ały 
i _ „w i e 1 k o ś c i“ oddał ducha, zmagając 
się ze śmiercią gwałtownie 17 sierpnia 
1786 r. w Poczdamie na rękach wiernego 
d ulubionego lokaja Stritzky‘ego....

Następcy „ w i e l k i e g o  r  o z b ó j n i- 
k a“ dograbiali, co się dało i co było mo­
żna, idąc w ślady Fryderyka, który w 
masach niemieckich zyskał z pośród ple­
jady monarchów pruskich największą po­
pularność, graniczącą z uwielbieniem. 

Jego czyny, odezwania się, sądy, filo- 
ligij w  obliczu śmierci matczyne; staje zoficzne zasady, w tłaczane do umysłów 
bezradny i pełen pokory przed wszech- poddanych historycznych kijem, stały  się 
mogące-m... „ n i e b e m “. tematem rozmów, powieści i opisów hi-

W  ciężkim dlań okresie zbrojnej Prze- sferycznych Niemiec końca XIX i począt- 
wagi Koalicji, sprzymierzonej przeciwko 'ku XX stulecia.
niemu, przychodzą mu z pomocą zawsze Historycy niemieccy za jego ,,w i e 1- 
wierni... m a s o n i .  Z „Absalonu“ i loży k i e  z b r o d n i e "  i l o t r o  s t w a  na*uu"', TmVliśćini i w końcu grze ha flecie, ułat- _____    „______  .  .  . . .  ____________ ______

pr;^ A P i królowi rozmyślanie na tem aty spraw  ^ 'W sc h o d n io -P ru sk ie j“  id ą  w ię c  d o  „ b ra c i  z w a li  go  „ W i e l k i m “ —  d la  w ię k s z e j 
Wiającej . a«  iro n ii rb /io iz ,,, R ,,t  _

W
bieżących. . . i sióstr“, między innymi i do cesarzowej ironji dziejów. Był twórcą i gorliwym rea-

dwie godziny poświęcał równie rosyjskiej Katarzyny z wezwaniem do lizatorem „ w i e l k i e g o  p l a n u “ roz- 
towarzystwie sekretarza, zgoc]y z Wielkim mistrzem. W owym to biorów Polski. Grabież ziem polskich

^  ki:

Następnie aföÄÄÄ ä ä ä s e S
król do stołu. Obiad był dian zaw  cę z najpoważniejszemi wynikami. wnle. Odczuwał bowiem żywo potrzebę
ś w i a t o w e m _  wydarzeni 1 ' W ydobył się ze wszystkich opresyj, wybielenia własnej osoby, prized potom­

ni
jej

masońska owego czasu o

,p0

■J3 Życzliwość".
stał sięwĴ d^nyT̂ a ê $wojąS‘kuchnią, jak nad jeszcze _w dodatku na grabił co niemiara nością. (H. Z.)
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Hocfkane dzieci i
Przed laty  pew ien chłopczyk spa­

cerow ał ze sw oim  tatusiem  po górach  
i  polach.

D laczego, ojcze, w szystk ie tu w y ­
deptane ścieżki są kręte? —  zapytał w  
pewnej chwili. —  Mnie się zdaje, że 
droga prosta jest najkrótsza.

—  Synku —  odpow iedział ojciec. 
Jedni w ydeptali te ścieżki dla w ygod y  
przez len istw o, pragnąc kam ień, rów  
itib w zgórek  om inąć, a drudzy uczynili 
tak przez nieuw agę. N ie patrząc na 
cel, szli to w  lew o, to  w  prawo i tych  
zapew ne trafiało się najwięcej. Ich  
torem  poszła reszta. Tak byw a i w

w ędrów ce życia ludzkiego. Jedni om i­
jają przeszkody, które stają na drodze 
ich życia, zam iast przezw yciężać je 
pracą i w ytrw ałością, a drudzy żyją 
bezm yślnie i z prostej zbaczają drogi. 
Bardzo pragnę synku, abyś nie szedł 
ich śladem. Strzeż się m anowców , 
trzymaj się prostej drogi, a najprędzej 
dojdziesz do celu.

D zisiaj chłopczyk, który usłyszał 
przed laty od ojca te słowa, jest doj­
rzałym człow iekiem . Zapam iętał sobie 
słowa ojca, postępuje tak, jak mu oj­
ciec radził i dobrze mu z tern w  życiu.

dllwość Boga. Głosu też tego usłuchał 
i odszedł.

W  tern księżyc skrył się za gęste 
chmury, i nastąpiła ciemność. Marcin 
zgubił drogę i zabądził w bagna. Po 
długiem nareszcie chodzeniu dostał się 
na pagórek.

Nie wiedząc w  którąby się stronę 
udać, postanowił zatrzymać się na pa­
górku aż do rana.

Położył się więc pod małą krzewi­
ną na trawie, a że był bardzo znużo­
ny, wnet zasnął i obudził się dopiero 
na drugi dzień rano.
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Marcin, ubogi chłopak, nocował raz 
w młynie. Położywszy się na ławce w  
dolnej izbie, zasnął twardzo do czego 
nie mało Się przyczynił nieustanny tur­
kot.

O północy budzi się i słyszy nad 
głową lekkie tykotanie. Podniósłszy 
się, spostrzegł przy świetle księżyca 
na ścianie srebrny zegarek.

W zięła go chęć, aby go sobie przy­
w łaszczyć i uciec z nim przez okno.

Ale sumienie mu mówiło: nie jesteś 
sam; Bóg jest przy tobie! Cchciaiże- 
byś zgrzeszyć przeciwko Niemu?

Lecz żądza posiadania zegarka rosła 
coraz bardziej, — i znowu już chciał 
sięgnąć i uciekać.

Jednak szlachetne jego serce wzię­
ło górę nad podszeptami złego ducha; 
albowiem bojąc się, aby na koniec nie 
uległ pokusie, wyszedł przez okno i 
oddalił się z młyna.

Uszedłszy kilkaset kroków, zaczął 
znowu żałować, że nie zabrał tak pięk­
nego zegarka, i już miał się wrócić, a- 
le sumienie przypomniało mu sprawie-
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Ledwie otworzył oczy, 
około siebie przeraźliwe 
wron i kruków.

Podnosi głowę i patrzy — przeląkł 
się bardzo, albowiem leżał pod szubie­
nicą, na której wisiał złoczyńca.

Około niego krążyła gromada w rza­
skliwego ptactwa.

Zdawało mu się teraz jakoby £ łos
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I. Staś Filutka grzecznie prosi, 
by marzenia spełnił jego 
1 pozwolił choć na chwilę 
—- dosiąść swego grzbietu psiego.

2. Filutek zdziwiony mocno 
ślepia swoje w ybałuszył, 
stał spokojnie, nawet nie drgnął, 
krokiem z miejsca się nie ruszył.

3. Staś na psie — jak rycerz siedzi, 
trzciną zlekka poganiając, 
lecz za węgłem  kot się czai 
i przysiada tak. jak zając.

&

4. Gdy Filutek spostrzegł kota —  
dalejże go g°nić cwałem !
Staś obrożę mocno dzierży, 
drżąc ze strachu ciałem calem.

5. Kot dał susa przez strumyczek  
Filut susa dał za kotem...
Staś w  powietrzu aż zawisnął.*  
Co wyniknie z tego potem?

6. Żle — jak zw ykle — Staś zakończył 
nierozważną tę zabawę: 
z  ognistego spadł rumaka 
1 gramoli się na trawę.

isumienia przemawiał do niego te st ^  
w a: „Patrz! taki byłby i twój ko# 
gdybyś się był na tę pierwszą odW- 
żył kradzież“. (

Ukląkł więc na kolana i podzięM 
w ał Bogu, że go od tej pierwszej “ 
strzegł pokusy, i przysiągł, iż od 
chwili zawsze będzie miał Boga w s J f / Ą  
cu i przed oczyma, że na żadne złe 
gdy nie przyzwoli.

f
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Stoi w szopie, czy pomyka —  
Zawsze bryka!

Wie to starszy, wie to dziecię... 
Czy zgadniecie?

posłyszał
krakanie

R ozw iązanie zagadki z poprzedniej Qnia 
„Kącika dla D ziec i“ brzm i: SŁOŃCMenk; 
I tym  razem dobrych rozw iązań otfZ?s0-bye 
m aliśm y około 170, nietrafnych 90! 
wobec czego  z powodu braku miejscf 
nie m ożem y zam ieścić nazw isk dzie* 
które nadesłały dobre rozw iązanie  
gadki.

1

Rozwiązania należy przysyłać
później do piątku. Jedno z dzieci, ktöt^je 
re nadeślą dobre rozw iązanie, otrzy#% st.
na podstawie losowania piękną k s i ^ z
żeczkę.

N agrodę w postaci książeczki 
mał na podstawie losowania 
Ciepły z Golasowic.
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Aby ułatwić dzieciom przesyłki r o z w id l

m m C T i'T o m u  n n t i i v a ]  l r « n / u i  I r tA n tzamieszczamy poniżej kupon, który trżfj
wypełnić, wyciąć, złożyć do niezaklejonej ^0  
perty z adresem „Siedmiu Groszy“ i nap‘sf . Pa1 
„Druk“ oraz znaczkiem za 5 groszy. W Z l
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba 
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je przesr zj < 
zwykłym listem. ^  11

Rozwiązanie zagadki 
„Kącika dla Dzieci“ brzmi: la

Imię i nazw isko

A dres i r  i  TT  e
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1ÄIIJurek wydaje dzikie okrzyki, 

cze, bryka i rozbija wszystkie 
bawki.

— Cóż to ma znaczyć —r pyta ^  
musia.

— To... to jest trzęsienie ziemi y ^ 
odpowiada Jureczek. . t

M IESIĘCZNY ABONAMENT „7  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ A G EN TÓ W  LUB PRZEZ PO C Z T Ę  W  KRAJU 
Z Ł .2 .3 1  .-PRZY ZAMÓW IENIU W URZĘDZIE PO CZT. ZŁ.2.41

P K O . 301-746

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C ^
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mm.  2 Ł . l 5 -  
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR.  Z A  S Ł O W O
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